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zach. Małopolski i Sląska 


Kraków, 19 września 

Przez cały dzicń wczorajszy obradowała w 
Krakowie Rada Partyjna Org. sjon. dla zach. 
Małopolski i Śląska. Obrady zagaił Mgr. Sal- 
peter, który zlożył obszerne sprawozdanie z 
działalności Iegzekutywy i jej rozgałęzionych 
agend. 

Tow. Hofstitter omówił działalność palestyń 
ską Egzekutvwy głównie zaś sprawę biura pa 
lestvńnskiego. Punktem centralnym narad był 
przeszło 3-godzinny referat tew. Dra I. Schwarz 
barta o obec tej sytuacji w sjoniźmie i o ostat 
niej sesji A. C. Wyczerpujące omówienie pa- 
lestyńskich zagadnień gospodarczych proble- 


mów polityki sjońskiej i planów na dys | 
zvalazło żywy oddźwięk w Radzie Partyjnej. | 
W dyskusji jaka się po tym referacie toczyła 
zabierali głos tow. Dr. Spiegeł, Neiger, Wein- 
heber. inż. Feldman, Dr. Frand, Dr. Wistreich 
Dr. Herschdórfer, Dr. Stendig i Dr. Feldblum 
Dyskusja trwała do późnego wieczora i stała 
na bardzo wysokim poziomie. 

Następnie tow. Dr. I, Schwarzbart złożył sze 
reg wyjaśnień co do taktyki ogólnych sjoni- 
stów i co do pytań poruszonych w czasie dys- 
kusji. Po przyjęciu szeregu rezolucyj przewod 
niczący Mgr. Salpeter zamknął obrady. 


Pesymistyczne horoskopy polsko- 
austriackich rekoweń handlowych 


Wiedeń 18. 9. PAT. W sprawie rokowań han 
'dlowvch między Polską a Austrją wywodzi „N. 
F. Presse" że Polska domagać się będzie za- 


'bezpieczenia swego kontyngentu węgla ua za- j 


ły czas zawrzeć się mającego traktaiu handlo- 
„wego. Austrja będzie natomiast domagała się 
wyjaśnień w sprawie polskiej taryfy celnej. 
Naogół obawiają się w kołach austrjackich, że 
niezadowolenie państw agrarnych z konfereu- 
cji w Stresie wpłynie niekorzystnie na roko- 


wania handłowe, które Austrja w najbliższym 
czasie zamierza przeprowadzić z szeregiem 
państw. 


Wiedeń 18. 9. PAT. Dzienniki wiedeńskie do 


noszą, że z powodu wzrastającej konsumpcji 
cuhrt « Awvstrji, dopuszczony będzie przywóz 
cukru sagranicznego. Narazie dopuszczonych 


będzie do Austrji około 400 wagonów cukru 
przeważnie z Czechosłowacji. 


impenuiąca manifestacja żałobna 


ku czci bi. p. Dra Edmunda Schenkera 


dr. Edmunda Schenkera przybrał 
żałobnej społe- 
tłumnie żegnało 


Pogrzeb błp., 
wczoraj charakter maniftestacji 
czenstwa Żydowskiego, które 
młodego działacza. 

Uroczystości żałobne rozpoczęły się posiedzeniem 
Egzekutywy Krakowskiej Związku Makkabi w 
Polsce w obecno ci delegata Centralnej Egzeku- 
twy Makkabi oraz prezesa Makkabi inż. Lilies 
thala, zagaić posiedzenie dr. Beckman, poświęcając 
gorące wspomnienie Zmarłemu Związek Makkab 
w Polsce uchwalił: 

1) Dr Edmund Schenker 
spor: żedowskiemn. 

2) Nazwać schronisko Zwią +: 
r. Edniaada Schenkera . 

3) Ufundować nagrodę, która jako memorjał błp. 
dr. Edmunda Schenkera rozegrana będzie na mi- 
strzostwach Związku Makkabi w dziesięcioboju 
lekkoatletycznym. 

4) Ufun'łować nagrodę imienia błp. dr. Edmunda 
Schenkera dla jednego z najważniejszych biegów 
rarciarskich podczas lgrzysk Makkabi w Zakopa- 
nem. 


„asłużył sie dobrze 
imisuiem błp. 
d 


Po posiedzeniu członkowie ):gzekutywy udali się 
pod dom żałoby. Na czele pochodu niesiono sztan- 
dary klubowe spowite kirem, dalej wspaniałe 
wieńce od Egzelkutywy Centralnej Makkabi w Pol 
sce, od Egzekutywy Krakowskiej Makkabi i Mak- 
kabi (Kraków). W pocbodzie kroczył in corpore 
Zarząd Klubu oraz setki członków. 

Z pod domu żałoby przy ul. Bonifraterskiej wy- 
ruszył olbrzymi kondukt żałobny. Na przedzie szły 
oddziały „Akiby*, dalej poczty sztandarowe i wień- 
ce, trumna ze zwłokami w otoczeniu warty hono- 
rowej, rodzina Zmarłego Zarząd Klubu, członko- 
wie Makkabi oraz nieprzejrzane rzesze publicz- 
ności. Na ulicach któremi konkudt pogrzeb przecho 
dził stały tłumy publiczności, 

Na cmentarzu stała przy grobie warta hono- 
rowa ze sztandarami, poczem wygłoszone zostały 
przemówienia. Zmarłego żegnali imieniem Egze- 
kutywy Organizacji Sjońskiej prof. Walkowski. 
imieniem Makkabi Kraków) prezes inż. Lilienthal 
imieniem Egzekutywy Krakowskiej Makkabi wice- 
prezes dr. Beckmann. 
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Zakaz zgromadzeń w Austrji 


Wiedeń 18. 9. PAT. Za przykiadem S'vrji 
oglcsiłą również zarząd dolnoauas'"jacki zakaz 


urządzenia zgromadzeń pod gołem niebem 

pocrodów w czasie od 19 września do 12 onż 
dziernika br. Ponadto wydany został zakaz no 
szenia broni na zgromadzeniach urządzanych 


Wszelkie komunikaty 


| Agencji Żydowskiej c 


WYDANIE IV, Il, 
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należy nadsylać wprost do administraci, 


Rękopisów redakcja nie zwraca. Za inseraty redakcja nie odpowiada, 


Ceny tgłosteń ! premitmeraty uwidocznionę sa ostatnie: stronie, 


Dziewięć nowych kolonij 
powstaje w Palestynie 


Jerozolima (ŻAT.) W wykonaniu uchwały 
SkO:Cnizo:vamu no roli 
Mec rodzin żydowskich stanu średniego 
' przygotowane już plantacje pomarańczowe na 
obszarze 1100 dunamów ziemi w Wagi Hawa- 
rith, który specjalnie w tym celu wydzielony 
został przez Żyd. Fundusz Nar. Obecnie budo- 
wane są domy dla kolonistów w liczbie 286, 
Wkrótce przystąpi się do budowy dalszych do 
mów. Plan przewiduje założenie 9 zwartych 
kolonij dla 1000 rodzin w tem 5 kolonij liczą- 
cych 425 rodzin na obszarze Wadi Hawarith. 
Akcją osiedleńczą stanu średniego kieruje czło 
nek egzekutywy Agencji Żydowskiej dr. Mor= 
ris Hexter. 


Awantury na wiecu posła 
Griinbanma we Wiedniu 


Wiedeń (ŻAT.) Onegdaj poseł Izaak Grfn- 
baum wystąpił na masowym wiecu, na któ- 
rym wygłosił referat, w toku którego ostro za- 
atakował rewizjonistów, zwłaszcza zaś p. W1. 
Żabotyńskiego. Obecni na odczycie rewizjoni- 
ści wznosili ciągle okrzyki i przeszkadzali mów. 
cy. Awantury zakończyły się bójką, przyczem 
został m. in. pobity przywódca rewizjonistów. 
palestyńskich znany poeta Uri Cwi Griinberg, 
któremu prezydjum odmówiło udzielenia gło- 
su Policja kilkakrotnie interwenjowała prze- 
ciwko rewizjonistom. 


O ochronę synagog i cmenta- 
rzy żydowskich w Niemczech 


Berlin (ŻAT.) Między prezydjum policji ber 
lińskiej a gminą żydowską i Zentral Vereinem 
prowadzone są rokowania w sprawie ochrony 
synagóg podczas nadchodzących uroczystych 
świąt żydowskich. Policja proponuje, aby sy- 
nagogi strzeżone były przez cywilnych urzęd- 
ników kryminalnych, podobnie jak to się dzie 
je z ochroną reprezentacji dyplomatycznej. 
Gmina żydowska wyraziła zgodę, obecnie zaś 
prowadzone są rozmowy co do szczegółów. 

Związek gmin żydowskich w Prusiech pro- 
wadzi rokowania z wielkiem towarzystwem u- 
bezpieczeniowem w sprawie zawarcia umowy, 
o ubezpieczenie wszystkich synagóg, bóżnie i 
innych żydowskich instytucyj religijnych w. 
Prusiech na wypadek strat wynikłych skut- 
kiem napaści na instytucje żydowskie. 
| EO 2 
w zamkniętych lokalach. 

Wiedeń 18. 9. PAT Dzisiaj popołudniu od- 
było się w dzielnicy wiedeńskiej Hernals zgro 
imadzenie narodowo- socjalistyczne. na któ- 
rein przemawiał przywódca berlińskich naro- 
dowych socjalistów Goebbels. Przebieg zgro- 
rnauzenia był spokojny. Przedzełudniem urzę 
dzili nar. socjaliści w dzielnicy Hernals bieg szta 

fetowy Próby zakłócenia spokoju przez komu- 
arstów zostały przez policję nduremnione. ^- 
resztowane przytem 12 osób. 


£: 
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Na rogu najruchliwszej ulicy gospodarczo-poli- 
tycznych wyuarzeń. bo wiodącej z Londynu. Pa- 
ryża i Rzymu prosto do New Jorku, wydały sobie 
w połowie bieżącego miesiąca rendez-vous naj- 
zawilsze z obecnych problemów międzynarodo- 
wego zadlużenia. Na 15-go bm., zeszedł się liczny 
szereg zbieżnych i rozbieżnych interesów dłużni- 
czych i wierzycielskich, pochodzących z finansc- 
wania wojny światowej, a krzyżujących się wza- 
jemnie w najbardziej niepokojący sposób. Pod tą 
datą bowiem przecięły się na-wskróś preteasje, 
biegnące z Anglji do jej europejskich debitorów 
sojuszniczych tj. do Francji i Włoch i pretensje 
Stanów Zjednoczonych A. P. skierowane znowu do 
Angiji, ale także i również do pozostałych dłaźni- 
ków europejskich; spotkały się terminy zapłaty 
miemieckich zadłużeń poza-reparacyjnych itd., — 
wszystkie na wąskiej kładce jednego terminu, 
przerzuconej ponad pogłębiającą się coraz bardziej 
z działaniem kryzysu światowego przepaścią zit- 
grażającego powszechnie bankructwa. 


Spotkanie to, zapowiadające się nader interesu- . 


jącą, o którem zarówno dziś trudno jest powie- 
dzieć do jakich wyników doprowadzi, przystało 
jednak nadspodziewanie w trakcie odbywania siç. 
przebieg jakby żywcem przejęty z detektywiczne 
go romansu zeszytowego. 

Dziś czytamy go już na którejś z dałszych stren, 
uzupełniając sobie fantazją nieznany dokładniej, 
bo zagubiony w nawale różnych innych wydarzeń 
ostatniego czasu, jego początek. Jakiś „tajemni- 
czy pan“, przebrany w togę profesorską przej :ż- 
dża pod zakonspirowanem nazwiskiem „Mr. « ta- 
rence Skinner* ocean, przybywa do New Jorku i 
rozpoczyna szereg szeptem prowadzonych rozmów 
z przedstawicielami amerykańskich banków emi- 
syjnych, z dyrektorami największych prywatnycn 
koncernów finansowych, ba z samym domem Mor- 
gana, z reprezentantami rządu U. S. A. po to tyl- 
ko, by zakończywszy w krótkim czasie swoje kon- 
ferencje wrócić z powrotem — do Londynu. 

Zaciekawienie tajemniczą wizytą „nieznajome. 
go pana* ogarnia w równym stopniu gubernato- 
rów największych banków emisyjnych świata, mi- 
nistrów finansów, jak i tych nieoficjalnych taksa- 
torów wartości doczesnych, którzy zwykli są czas 
ewój spędzać na parkietach giełd walorów. Wkrśt- 
ce przestaje już być tajemnicą dla każdego czytel- 
nika gazer, że „zakonspirowany profesor“ bynaj 
mniej nie nadawałby się do przysłowiowych dw- 
cipów, w których profesor i parasol zwykli, wsku- 
tek wzajemnego roztargnienia. często zamieniać 
swe role. Profesor Clarence Skinner, to suchy e- 
konomista, to nikt inny tylko Montagu Norman 
dyrektor Bank Of England. A zadaniem jego po- 
bytu w New Jorku miało być nie co innego, jak 
ustalenie zasadniczych kierunków dla najbliższej 
polityki walutowej, finansowej i gospodarczej 
świata. Wizyta jego to, jak wieści głoszą. próba 
stworzenia platformy pod mające nastąpić ścisłe 
porozumienie wszystkich w Świecie banków emi- 
syjnych dla doprowadzenia do skutku wspólnej 
wytycznej, której wynikiem miałokty być nie eco 
innego znowu jak nakręcenie do góry rozluźnio- 
nego łuku linji konjunkturalnej, jak naprawienie 
jołamanege «paratu kształtowania się cen tcwa- 
ru i pi niądza. Montagu Norman miał dalej, jeśri 
wierzyć już nietylko pewnego rodzaju pogłoskom 
ale i pewnym dostatecznie kompetentnym ennn ‘$s 
cjom oficjalnych sfer angielskich. poruszać w cza- 
sie swej zaoceariczme: ekskursji także i tak har- 
dzo aktualną sprawę powrotu do goldstandandu 
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„NOWY DZIENNIK“ wtorek 20. 1X. 1932 


TOMA... 


Rozmowy jego miały zawierać receptę na tego 
rodzaju nawiązanie zerwanych stosunków między 
managing — walutami a kruszcem złotym, któ- 
raby, niestwarzająę komplikacyj w dziedzinie za- 
granicznych spłat na złotej klauzuli opartych. tj. 
niestatuując jednostronnej dewaluacji wobec wie- 
rzyciela obcego, dozwalała na równoczesne dosta- 
sowanie parytetu pieniężnego do potrzeb na ryn- 
ku wewnętrznym. W szeregu tajemnic tylko jesz 
cze jedna więc tajemnicza recepta, której jistota 
chyba tylko polegać by mogła na zaatakowaniu 
wartości samego złota. I rzeczywiście w fachowej 
prasie angielskiej nie brak w ostatnim czasie sta- 
tystyką popartych tez, że kształtowanie się cyfr 
wydobycia złotego metalu w głównych kopalniach. 
naprzykład: Kilo Motto. prowadzi do wniosku, iż 
niedaleki jest ten czas, w którym kurs złota ulcg- 
nie, przy dalszem obowiązywaniu dzisiejszych u- 
strojów monetarnych, podobnym losom, jak kurs 
wielu innych podstawowych surowców  Świato- 
wych. 

Na powyższem wiele mówiącem niedomówieuiu 
kończy się właściwie pierwszy rozdział zeszytowe- 
ge romansu, którego akcja toczy się dookoła na 
wstępie wspomnianego spotkania. Rozdział drugi 
to. jak w takich wypadkach nie trudno przaw:- 
dzieć. dalsza zagadka. Podrzucone wprawną ręką 
koncernu Hearsta telegramy doniosły co dopierc. 


| że w New Jorku został przedłożony do zaakcevte- 
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wania plan zjednoczonego frontu europejskiego 
państw dłużniczych, wedle którego proponują te 
państwa natychmiastową spłatę swego zadłaże- 
nia wojennego wobec Ameryki, wynoszącego G- 
koło 11 miljardów dolarów, kwotą 1-go miljacda 
dolarów. Podstawą tej propozycji ma być ostatnia 
zawarty pomiędzy państwami sojuszniczemi a 
Niemcami, traktat lozański. wedle którego zredu- 
kowano reparacje niemieckie o około 90 procent 
ich wartości podstawowej. Zaoferowana Ameryce 
suma 1-go miljarda dolarów, której płatność we- 
dle „tajemniczego planu* miałaby nastąpić na- 
tychmiast, byłaby siinansowaną z pożyczki mię- 
dzynarodowej, emitowanej na 4 i pół procent, z 
tem iż gwarantami jej byłyby kolektywnie Francja 
i Angija. 

Nieprawdopodobieństwu tego projektu, który 
rzekomo miał być jeszcze omawiany 4 tygodnie 
temu, w czasie wizyty Normana w New Jorku 
przeciwstawia się następujące okoliezności, które 
jednak zdają się zawierać pewne cechy, motywu- 
jące istnienie i ewent. realizacji tego sensacyjne- 
go planu. Mianowicie podnosi się z kilku stron, że 
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monient obecny jest jedynym momentem rzeczy- 
wistego odprężenia w nasileniu kryzysowem, że 
pewne objawy na giełdach walorów i towarów, 
które z takim entuzjazmem zostały przez świat ca- 
ły przyjęte jako pierwsze zwiastuny zbliżającego 
się polepszenia gospodarczego, winny razem wnię- 
te być wyzyskane w celu stymulowania. kierunku 
poprawy konjunkturałnej. Środkiem zaś do popę- 
dzenia ruchu konjtnkturalnego i do utrwalenia 
znamion poprawy mogą się stać, wedle zgodnego 
zdanią kompetentnych prowodyrów współczesne- 
go życia gospodarczego, decyzje powzięte na czas 
co do nieuzgodnionych a znajdujących się w sta-' 
nie płynnym najaktualniejszych spraw doby obec», 
nej, jak sprawa zadłużenia wojennego, sprawa. 
międzynarodowego obrotu towarem i pieniądzem, 
a w związku z tym ostatnim, problem powrotu do 
waluty złotej itd. Stąd też w myśl tych poglądów, 
właśnie, bezzwłoczne przystąpienie do załatwie- 
nia tych najaktualniejszych zagadnień w skali. 
światowej, rozpoczęte od problematu kluczowe- 
go. za jaki są uważane długi wojenne, uchodzi za' 
konieczność, która znalazłaby swój najwłaściwszy' 
wyraz właśnie w konkretnym planie natychmiasto-' 
wego spłacenia zobowiązań europejskich wobec. 
Ameryki. Byłoby to bowiem rozwiązanie sprawy” 
na platformie wypłacalności dłużnika wobec wie- 
rzyciela, dostosowanej jednakże do obecnej jego 
siły płatniczej. 

Narzuca się jednak pytanie, dlaczego te, tak 
oczywiste prawdy, których powszechne opublika- 
wanie uważać chybaby należało za leżące li tyl- 
ko w interesie należytego doprowadzenia do ich 
szybkiej realizacji, dlaczego prawdy te o zdąża- 
niu do naprawy katastrofałnego położenia gospc- 
darczego świara, okryte miałyby być tajemniczą 
kurtyną konspiracyjności i dlaczego o istnienia 
pewnych wysiłków, mających na celu uzgodnienie 
kardynalnych kwesty) ogólno-światowych — ds- 
wiadywać się mieliby zainteresowani pocztą pan- 
toflową! 

Ale widać pasja tajnej dyplomacji zaraziła także 
i sferę gospodarczą. .,Tajni ekonomiści“ jadąc z 
jednej stolicy państwa do drugiej i z jednego ker- 
tynentu na drugi, zamknięci w luksusowych sepa- 
ratkach szybko-mknących ekspresów czy okrętów. 
lubują się-w pisaniu zeszytowych romansów. Nie 
mają zdaje się jednak nie przeciwko temu, aby 
czasem przez dziurkę od klucza wdarło się zacie- 
kawione oko obserwatora do ich dyskretnego rę- 
kopisu i wyczytało sensacyjne tytuły rozdziałów 
zeszytowego romansu: „Tajemniczy pan“ — ..Ta. 
jemniczy plan“, a może wkrótce „Tajemnicza“, ho 
chwilowo nikomu nieznana „poprawa konjunktury 
gospodarczej świata... LUDWIK BEPC + 


UCZONY AMERYKAŃSKI BADA STOSUNKI 
POLSKO-NIEMIECKIE 

Od k.lku dni bawi w Warszawie znany ekonomi- 
sta amerykański, prof. John P, Jomes, który przy- 
był do Europy dla przeprowadzenia studjów nad stc 
sunkami polsko-nicmieckiemi. Po pobycie w Niem- 
czech, prof, Jones przybył do Polski. Gościa amery- 
kańskiego podejmuje w Warszawie komisja rozwo- 
ju stosunków kulturalnych z innemi krajami Pol- 
kiej YMCA. W dniu dzisiejszym prof. Jones wyież- 
dża do Krakowa. 


NIEDOLA ŻYDOWSKIEGO POWSTAŃCA 

Z Łodzi donoszą: Przed kilku dniami w kilku pi- 
smach ukazala się wiadomość, zawierająca niezwy* 
kłą historię 75-letniego Herszka Kasztana, zamieszka 
lego we wsi Krzeszów. w pow wieluńskim Kasztan. 
który jest ubogim Żydem, był w r. 1863 w powsta- 
niu oficerem (podpułkownikiem) oddziału jazdy. Po 
stłumieniu powstania uciekł zagranicę i dopiero kil- 
ka lat temu. 'ak powrócił do Polski. Był on na u- 
trzymaniu okolicznych chłopów. Dzięki kilku osobi- 
stościom, Kasztan, iakc powstaniec został przedsta 
wtony msarodainym władzom. a następnie wezwany 
do Warszawy, gdzie by! nawet przyjęty przez 


marsz, Piłsudskiego. Obiecana mu dożywotnią ren- 
tę powstańcza i mumdur powstańca, Dotychczas 
jednak renty nie otrzymał W sobotę w westibułu 
Grand Hotelu zasłabł nagle jakiś starzec. Okazało 
się, że Jest to właśnie Kasztan, którego pod eskorta 
odesłano do stałego miejsca zamieszkania. 


LWOWSKIE KURATORJUM SZKOLNE 
WOBEC WYPADKÓW W STRYJU 
Wiadcmość podana przez nas w dniu wczorajszym 
o sensacyjnych aresztowaniach uczniów gimnazjum 
ukraińskiego w Stryju, którym udowodniono udział 
w bandyckich napadach na kupców żydowskich w 
powiecie stryjskim, wywołała zrozumiałe zaintereso 
wanie w całej Maocpolsce wschodmiej. W sprawie 
tci róczą się w dalszym ciągu bardzo Ściśle docho- 
dzenia policyjne i liczą się z dalszemi aresztowania- 

mi. 

Również kuratorium okręgu szkolnego we Lwowie 
zainteresowało się poważnie sprawą stosunków w 
fimnaznim ukraińskiem w Stryju. Kurator twowski 
Gadomsk: odbył w tej sprawie specjalną konferencię 
i zarzącził przeprowadzenie ścisłych dochodzeń, de- 
legulac natychmiast do Stryja wizytatora, p. Szedi- 
wy'ego. 
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„NOWY DZIENNIK“ wtorek 20. IX. 1932 


Przedruk wzbroniony. 


Kiedy wybije esfalnia godzina... 


Ankieta i odpowiedzi prof. Einsteina, G. B. Shawa, sir Olivera Lodge, B. Russella, sir Gibbsa, M. 
Arlena, Hugha Walpole i J. Gaisworthyego. 


Do kilku wybitnych indywiduainości na- 
Iszych czasów zwróciliśmy się z zapytaniem: 
| — Kiedy wybije ostatnia godzina pana, czy 
imyśleć będzie pan o sukcesach czy o niepowo- 
'dzeniach? — Jak pragnąłby pan, żeby sądzić 
le pańskich błędach i sukcesach życia? 

Ote kilka odpowiedzi na nasze zapytanie: 

Prof. Einstein, genjalny matematyk, twórca 

Iteorji względności pisze: 
! „Nie życzę sobie, żeby pytanie takie wyłoni- 
ło się przedemną. czy to na łożu śmierci czy 
twogóle kiedykolwiek. Przyroda niezna tran- 
sakcyj, N R nie organizuje przedsię- 
biorstw. A ja odrobinę jestem cząstką przyro- 
' G. B. Shaw, znany powszechnie dramaturg, 
ruważa: 

„Nie jestem jeszcze na łożu śmierci, chyba 
o tyle, o ile właśnie wszyscy jesteśmy na łożu 
śmierci. Osobiście pragnąłbym umrzeć w ci- 
chej pieczarze pod sklepieniem gwiazd. Nie 
miałem sukcesów. Ludzie umieścili mnie 
„wśród cieszących się powodzeniem. Oto wszyst 
ko. Czyż nie pisałem gdzieś, że życie czyni 
wszystkich równymi? Śmierć ujawnia dobre 
strony. Ale daleko mi jeszcze do śmierci. 

Sir Oliver Lodge, znany angielski teolog, 
odpowiedział na nasze zapytanie: 

„Nie przypuszczam, abym w poważnej tej 
godzinie patrzeć miał za siebie i niepokoić 
się z powodu przeszłości. Przypuszczam ra- 
czej, że patrzyłbym wzrokiem pełnym nadziei 
w przyszłość. Czyniłem co mogłem i nie zmar 
nowałem wiele czasu. Zadowolony jestem, że 
resztę życia złożyć mogę w ręce wyższe. 
Wszyscy czynić mamy, co do nas należy. Je- 
steśmy częścią w machinie, i nigdy nie stara- 
łem się o to, żeby przełamać porządek albo 
rzeczy źle dokonywać. Zagadnienie powodze- 
nia i klęski w mojem wartościowaniu nigdy 
nie miało wielkiego znaczenia i przekonany 
też jestem, że nie będzie mnie dręczyć i wtedy. 
kiedy wybije ostatnia godzina, nazywana 
końcem. 

La vie est telle 
Que Dieu la fit 
Et telle quelle 

Elle suffit.“ 


| 
I 
1 


| biografje napisane przez autorytety. 


„Usiłowałem wyobrazić sobie o czem my- 
śleć będę w ostatniej godzinie, ałe czuję się 
obecnie zdrów i sprawia mi to dużą trudność. 
Jakże sobie mam życzyć, żeby osądzono powo 
dzenia i klęski? Podług mego dzieła w zakre 
sie filozofji i logiki matematycznej, podług 
zagadnień społecznych, podług powodzenia 
moich dzieci, czy też wedle wpływu, jaki wy- 
warłem na otoczenie? 

Jako uczony pragnę, żeby dzieło moje oce- 
nić wedle tego, na ile udało mi się zbliżyć 
ważne aspekty rozwoju. chociaż nie zdziała- 
łem nic więcej prócz tego zbliżenia. 

W zakresie zagadnień społecznych istnieją 
dwojakie rezultaty. Rezultat wyższego rzędu 
gdzieto indywidualności jak Locke i Rousseau 
wywierać wpływ mogły na regime i na stru- 
kture społeczeństwa. Marx zdobył taki sukces. 
o ile pomyśleć o Rosji. Sukcesy takie to rzecz 
wspaniała. ale nie była to sprawa dla mnie. 
Sukces mniejszy, który jednak nie jest bez 
wartości, polega na tem, że wpływa się na ho- 
ryzont szeregu ludzi i indywidualności. że ła- 
godzi się burzliwość w polityce i że doskonali 
się wychowanie szeregu dzieci. Co się tvczy 
ruoich dzieci. będe zadowolony. jeśli wyrosr:4 
z nich indywidualności szczęśliwe, inteligen- 
tne i wykształcone. A co się tyczy wpływu 
mojego na otoczenie. jestem zadowolonv. że 
udało mi się zmienić viektóre brułtalnieisze 
bardziej destruktywne przekonania na aspek- 
ty konstruktywne. Przekonałem pewnego razu 
młodego człowieka. żeby został raczej filozo- 
fem niż lotnikiem. Wyrósł z niego znakomity 
inyś.icieł. ] o tem myśleć będę z zadowoie- 
niem w ostatniej godzinie." 

Jonn Galsworthy, znakomity pisarz: 

„Nie mam możności ani zdolności odpowie- 
dzieć na to pytanie. Zostawia ono zbyt wiele 
luk. Czeraże jest sukces, a czem niepowodze- 
mie? Czem jest zadowolenie. a czem  niezado- 
wolenie w godzinę śmierci? Czy idzie o powo- 
dzenie materialne czy też mowa o sukcesach 
duchowych? Jeśli idzie o pierwszy rodzaj po- 
wodzenia, natenczas najlepszą odpowiedź zna- 
leżć można w podręcznikach zawierających 
Ale to 


tvlko igraszka słów. Na łożu śmierci cziuwiek 
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KUPON Nr. 2 


do konkursu 
rozrywkowego 


Sir Philipp Gibbs, wybitny publicysta an- 
gielski: 


„Ostatnia godzina rodzi nowe sądy. Co w 
życiu określano mianem powodzenia, często w 
godzinę śmierci uchodzić może jako niedopi- 
sanie, a błędy często uchodzić wtedy mogą 
za jedyny czyn żywota. Sądzę, że w takiej go- 
dzinie istnieje tylko jedyne zadośćuczynienie, 
a tkwi one w egoiżźmie. Nikt nie będzie zbyt 
surowym wobec siebie, a kiedy popełni coś 
złego. pomyśli o pobudkach. które były, być 
może. dobre. Taka jest już natura ludzka. 
Człowiek musi być sam wyrozumiały wobec 
siebie. Zachować musi się poczucie humoru i 
zrozuinienia ludzkiej słabości także i w osą- 
dzie siebie samego. Jako pisarz wierzę, że 
niejedno słowo dotyka ducha ludzi i nie na- 
pełniło ideami prawdy i że ludzie ci przeczy- 
tają może jakąś z moich książek w czasie, kie- 
dv płomień życia 1nojego dawno już zagaśnie. 
że przeczytają i odłożą ze słowami: „Niezła 
ksiażka. dobra akcja. Czyż ludzie tak żyli w 
czasach naszych dziadków?“  Przyczyniłem 
się może pismami mojemi do tego. że ludzie 
stali się łagodniejsi i że nauczyli się nienawi- 
dzieć okrucieństwa, i że obchodzą się z bliżni- 
mi i ze zwierzętami w sposób bardziej kole- 
żeński, i że w ten sposób zbliżyli się też ku 
istocie rzeczy, które poczytywałem za praw- 
dziwe. Skoro zaś tak myślę, zdaje mi się, jak- 
żebym u progu śmierci raz jeszcze wyrażał 
próżność swoją. Po drugiej stronie progu, na 
tamtym brzegu będziemy się może sami śmia- 
li z siebie. kiedy ujrzymy syntezę naszej ko- 
mediji. Któż to wiedzieć może?“ 

Michał Arien, popularny autor: 

„Poczytam za klęske. jeśli ci. Z którymi ob- 
cuję w codziennem intymnem życiu nie do- 
chowają mi sympatji. Poczytam za klęskę, 
gdybym mimo wszystkich załamań się i nie- 
dopisań ambicji nie miał utrzymać się na wy” 
sokości uczctwego obywatela świata.” 

Hugh Walpole, znany powieściopisarz: 

„Być może, że pomyślę o tem, że wierzę w. 
życie i że nie odrzucam go. 

Może zaś o tem. Że uszczęśliwiłem małą isto- 
tę. a może i o tem. że nie uczuwałem lęku, 
albo o tem. żepracowałem twardo i znajdowa- 
łem w pracy dużo radości. 

Może — mimo braku charakteru u siebie 


Bertrand Russell. sławny myśliciel i essai- | staje się obojętny. Alboteż człowiek otula Się | mimo zazdrości — może o wiernym przyjd= 
sta: w zupełności myślami własnego jestestwa. cielu. 
[_RZAMEŃEY = TEECZH| MB ze = mka" 


Y. BEN GAWRIEL (Jerozolima), 


Woda! Woda! 


Garść wesołych przygód dnia powszedniego 
w Jerozolimie. 


Sądzi się zawsze, że woda st żywiołem czło 
wiekowi elemeniarnie potrzebnym. I ja też 
hołdowalem lemu poglądowi do początku czer 
wca bieżącego roku. Potem jednak zarówno ja 
jak całe miasto Jerozolima — stolica kraju w 
starych księgach nazywana nawet „centrum 
świata” — przekonaliśmy się o czemś innem. 
O tem, że żyć można również bez wody. O tym 
czasie mianowicie zawiadomił nas rząd, że w 
zimie było niezwykle mało deszczu, że więc 
wobec tego rezerwoary na dachach domów je- 
dynie co szósty dzień otrzymywać będą tro- 
chę wody. 

Sprawa wydawała mi się tak bardzo nie- 
zrozumiała, że wogóle nie uświadomiłem jej 
sobie, tembardziej, że woda do picia (woda o 
bardzo orzeżwiającej temperaturze ponad 30 
stopni, oczywiście powyżej zera) wciąż jeszcze 
— jeśli już nie tryskała z kranu, to jednak 
w każdym .czie sączyła się. Mniejwięcej tak 
jak wykłuwa się jajko z kury. Dlatego też mó- 
wię zawsze nie o kurku, lecz o „kurce" wodo- 
ciagu. Tego dnia jeden z konsulatów jerozo- 


Hak urządził przyjęcie. Ponieważ było 
nadto piekielnie gorąco, a ja wróciłem do do- 
mu właśnie z podróży po pustyni, wpadłem 
na awanturniczy pomysł wzięcia prysznicu. 
Uczyniłem to też. namydliłem się od stóp do 
głowy, odkrzciłem kurek, żeby zmyć mydło, 
ale kreciłem kurek i kręciłem, a woda nie są- 
czyła się wcale. Zamarzła! pomyślałem. Ale 
potem wpadło mi na myśl, że coś podobnego 
nie zdarza się, a najmniej już w temperatu- 
rze około 48 stopni. Uderzyłem nieśmiało w ra 
rę. Żadnej odpowiedzi. Sięgnałem po młotek, 
lecz znów żadnej odpowiedzi. Sięgnałem po pod 
ręcznik fizyki. Wyszukałem odpowiedni roz- 
dział, aż wreszcie obraz winogrodnika nasu- 
nął mi następujący pomysł: wyspinałem się na 
dach, odśrubowałem „różę* i zacząłem ssać: 
walka Ben Gawriela z machiną. 


Rezultat był następujący: uderzyłem się w 
zęby, straciłem plombę, ześlizgnąłem się, spa- 
dłem, nastąpiłem na ogon mojej kotce Izabeili 
Kastylskiej. Musiałem przeto — dla siebie o- 
czywiście — poszukać jodyny i opatrunku, zbi- 
łem pzytem szklana szafkę i z okna strąci- 
łem na ulicę melon ważący conajmniej dzie- 
sięć funtów. Potem wpadło mi na myśl wyspi- 
nać się na dach, żeby zbadać rezerwoar, Może 
ktoś wrzucił tam zdechłego psa, który zata- 
mowal odpływ — pomyślałem. W pół drogi 


jednak. kiedy bosemi nogami i prawie goły 
jak Adam wchodziłem do wnętrza, na pamięć 


przyszło mi wreszcie zawiadomienie rządu. 
Mruknąłem coś wtedy we wszystkich trzech 
językach potocznych kraju, coś czego jednak 
znaleźć nie można w żadnym słowniku. 

Wynik późniejszych moich rozważań nie 
wart jest jednak. żeby o nim wspomnieć. Nea 
przyjęcie iść musiałem, bo spodziewałem «ię 
tam zastać arabskiego księcia, z którym odbyć 
chciałem wywiad. Czekałem więc, przeklina- 
jac. aż mydło zaschło na mnie i ubrałem się. 
Doprowadzenie czupryny do ładu nastręczyłe 
pewne trudności. Zaschnięte mydło uczyniło 
mianowicie z mojej dość jeszcze owłosionej 
czaszki — głowę Indjanina z cyrku osobliwo- 
ści Barnuma. Człowiek. który właśnie przy= 
szedł do mnie, żeby pożyczyć trochę wody, za- 
nim zdążyłem go wyrzucić za drzwi, poradził 
mi, żebym wdział perukę. Uczyniłem to: Świet 
na to była rzecz potem w konsulacie. Byłe 
dużo trunków, niezwykle dużo ludzi i fanta- 
styczny wprost upał. Skutkiem tej sympatyes- 
nej kombinacji zaschnięte mydło na ciele pē- 
częło szczypać. Piekielna rzecz! 


Wynik? z tego u mnie rodzaj psychozy, tj. 
poczęły u mnie działać pewne zahamowanie, 
że mianowicie obawiałem się już potem myć 
przed ważnemi okazjami, bo mogło się prze- 
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Jidyszyzm amerykański, a — polski 


Społeczeństwo żydowskie jest chyba najbogat- 
„szem w odcienie na świecie. Jedyną i zupełnie od- 
mienną od bytowania normalnego innych narodów 
jest jego struktura ekonomiezna, a tysiąclecia prze 
'byte na peryferjach świata cywilizowanego, do 
„którego zresztą żydostwo tyle wniosło bogactw 
duchowych, wywołać musiały całą genezę zjawisk, 
„których w żadnym innym nie zauważymy narodzie. 
4 A tego fakte «drębności tak socjologicznej jak 
i kulturalnej nie chce widzieć ani asymilacja, ani 
eż wojujący jidyszyzm, przyczem oba te kierun- 
;ki są pod względem właśnie tej ślepoty bardzo do 
'siebie zbliżone, rzekłbym, ze sobą spowinowacone. 
"Być może, że wywołam na siebie gromy oburze- 
nia, że zostanę nazwany, „zdrajcą“ kultury żydow- 
«skiej, co mi się nieraz zresztą już zdarzało, ale nie 
powstrzyma mnie to od podjęcia jeszcze jednej 
próby analizy zjawiską tak skomplikowanego, ja- 
ikiem jest asymilacja. Zdaniem mojem, nietylko 
Iten jest asymilatorem, kto usiłuje przeszczepić na 
"nasz grunt kulturę obcą, ale asymilatorami są i 
"ci działacze z obozów lewicowych, którzy napozór 
wzięli w pacht ochronę kultury żydowskiej, którzy 
uważają siebie za patentowanych obrońców języka 
i szkolnictwa żydowskiego, a którzy nie dostrze- 
gają tej djametralnie odbiegającej od bytowania 
narodów normalnych naszej odrębności. Jidyszy- 
iści. złośliwie przez wyraźnych już asymilatorów z 
obozu czerwonego zwani żydowskimi neofaszysta- 
mi, traktują naród żydowski jak każdy inny naród. 
„przenosząc ślepo i niewolniczo metody pracy kul- 
turalnej innych narodów na nasz specyficzny i tak 
bogaty w odcienie, tak odmienny pod każdym 
względem grunt żydowski. Ponieważ rozwój kul- 
tury każdego innego narodu odbywa się w ramach 
jego języka, przeto nasi jidyszyści, zwłaszcza z 
Polski, proklamując tę naturalną w naszem życiu 
społecznem hefemonję języka żydowskiego i czy- 
miąc z tego języka jedyny żydowski język narodo- 
wy, wmawiają w siebie, że nie są asymilatorami, 
przeciwnie, że wnoszą przeciwko asymilacji bary- 
'kadę trwałą i skuteczną. Nie pouczyło ich nawet 
doświadczenie Rosji sowieckiej, gdzie asymilacja, 
mimo opieki państwa nad kulturą żydowską, sze- 
rzy wprost spustoszenie w społeczeństwie żydow- 
skiem; nie rozumieją tej konieczności dziejowej, 
która imperatywnie domaga się zupełnej i rady- 
kalnej przebudowy żydostwa, oparcia go na wła- 
snej ziemi | własnej pracy, uniezależnienia go tak 
ekonomicznego jak i kulturalnego od form byto- 


wania innych narodów, na których właśnie kra- 
wędzi żyła i żyje mniejszość żydowska. 

Dlatego z prawdziwą satysfakcją przeczytałem 
w numerze 10-tym czasopisma „Yiddish*, wycho- 
dzącego w Nowym Jorku, jako organ Żydowskie- 
go Towarzystwa Kulturainego, artykuł znanego 
publicysty i krytyka żydowskiego W. Natansona 
p. t. „Życie żydowskie, kultura żydowska i język 
żydowski*. P. Natanson nawiązuje do definicji 
wielkiego pionjera jidyszyzmu. p. Zytłowskiego. 
wedle której „kultura* narodowa jest wszystkiem, 
co dzieei tego narodu tworzą przedewszystkiem dla 
siebie, t. j. dla swego narodu w swej własnej sfe- 
rze językowej. W ten sposób kultura francuska 
zamyka w sobie to wszystko, co Francuzi stwo- 
rzyli i tworzą w sferze języka francuskiego... Ży- 
dowska kultura jest wszystkiem, co Żydzi tworzą 
dla Żydów w sferze języka żydowskiego“. Natan- 
son wyraźnie podkreśla, że nie wolno żywcem 
przenosić szablonów z jednego narodu na drugi, 
bo jedynym twórcą kultury jest człowiek, który 
jest w swej istocie kolektywnej zjawiskiem nader 
skomplikowanem. To, co może być słusznem dla 
Francuzów, nie może mieć najmniejszego zastoso- 
wania do Żydów. których rozwoju historycznego 
nie można porównać z rozwojem jakiegokolwiek 
innego narodu na świecie, Ale jeśli już się takie 
porównania czyni, to czemu zapomina się o tem, 
że do kultury francuskiej należy nietylko to, co 
tworzą Francuzi współcześni, ale należą też wszyst 
kie skarby myśli i uczuć, które Francuzi stworzyli 
w ciągu swych dziejów? Dlaczegoż więc my, Ży- 
dzi, many zapomnieć o naszej tysiącietniej twór- 
czości kulturaltej i nie wciągnąć jej do skarbca 
naszej kultury? Naród francuski ma tylko jeden 
język, dlatego do kultury francuskiej należy 
wszystko, co zostało stworzone w tym języku — 
naród żydowski ma, na szczeście czy nieszczęście 
dwa języki, w ktorych tworzył. a mianowicie ję- 
zyk hebrajski z czasów bardzo dalekich i język 
żydowski z czasów już zupełnie najnowszych. 
Zresztą ten język żydowski jest także tylko pro- 
duktem twórczości żydowskiej, taksamo jak pro- 
duktem kultury żydowskiej są jej manifesty w ję- 
zyku hebrajskim. Absolutnie nie można porównać 
języka hebrajskiego ze żadnym innym językiem 
martwym, bo tak język żydowski jak i hebrajski 
są częścią organiczną kultury żydowskiej. Nadej- 
dzie czas, w którym język żydowski stanie się ce- 
lem istniejącym dla siebie tylko. a nie środkiem 


OZ A zę 


kież zdarzyć, że w historycznych chwilach zno 
jwu zabrakłoby wody w prysznicu. Obawa ta 
(była tembardziej uzasadniona,. że innym znów 
wazem po ogoleniu się, twarz umyć musiałem 
twinem w dodatku „Alicante“, którego z powo- 
du dużej zawartości cukru śmiało używać moż 
na do nalepiania plakatów. Natchniony temf 
wypadkami, miałem potem w domu stale sy- 
fon wody sodowej jako żelazną rezerwę. 
| Prócz mnie cierpiał na brak wody oczywiście 
mój ogród. Starałem się wprawdzie balsami- 
my podiewać koniakiem, a kaktusy . wódką, ale 
rośliny były potem jakby pijane, a kot mój prę' 
dko pożarł ziemię, wkoło, zaczął śpiewać i ca- 
emi godzinami uprawiał coś w rodzaju gimna- 
styki rannej, Sprawa skończyła się na tem. że 
mocno naalkoholizowana miesożerna roślina u- 
kąsiła kota w łapkę. 
| Doprowadziłoby to zbyt daleko gdybym 
chciał opowiedzieć wszystkie przygody w 
związku z „prohibicją* wody w naszem mie- 
Ście. Jeśli czytelnik przywiedzie na pamięć co- 
dziemme życie człowieka i wszystkie możliwo- 
ści i kiedy przypomni sobie znaczenie wody w 
ludzikiem społeczeństwie, natenczas zyska o 
tem słabe wyobrażenie. — O jednem jeszcze 
chciałbym wspomnieć, zanim wybiorę się w 
brogę po dzielnicy Rechawia, gdzie istnieje 
dziś możliwość pożyczenia szklanki wody: 
Ostatnio — już na trzeci dzień nie miałem 
mody — wpadłem na szaloną myśl prania bie- 
itzny. Przez trzy dni w tygodniu byłem więc 
naprawdę najzupsłniei suchy „do nitki. Szó 
stego dmia dostałem trochę pieniędzy. Użyłem 
ich natychmiast na kupno biletu do kina. Kiedy 
potem w nocy wróciłem do domu. zastałem na 


Jowisza pyszną rzecz. W ogrodzie nie zaszło 
jeszcze nic szczególnego, prócz tego. że zasta- 
łem tam wszystkie koty dzielnicy Murarah, liza 
ły próg moich drzwi Nigdy w życiu nie wi- 
dziatem jeszcze tylu kotów w kupie. Kiedy po- 
tem wszedłem do sieni; otóż człowieka o 
mniej silnych nerwach raziłaby apopleksia, na 
ten widok. Surely! Zobaczyłem nagle w kokie- 
terylay sposób uśmiechające się, płynące ku 
mnie trzewiczki damskie których często, ale 
daremnie szukał tu ktoś zaprzyjaźniony. No 
tak, przypłymęły ku mnie. Czytelnik zapewne 
domyśli się, że wychodząc z domu. odkręciłem 
kurek wodociągu, oczekując wody z utęsknie- 
niem. Kurek zaromniałem zakręcić. A w czasie 
kiedy w kinoteatrze czarowała mnie Greta Gar- 
bo w tym samym czasie przydzielił rząd w spo 
sób podstępny — jak to rząd zwykle czyni — 
odpowiednią porcję wody. Analizę stanu mego 
umysłu w chwili, kiedy póznałem całe domio- 
słe znaczenie wydarzenia, znajdzie czytelnik w 
każdym podręczniku psychjatrji pod nagłów- 
kiem: Opętanie. 

Noc spędziłem, wyciagnięty jak długi na po- 
dłodze. otoczony zwolna wysychającą porcją 
wody; ale nikt nie przyłapał mnie na tem. 

Gdyby mnie przyłapano, z pewnością odda- 
noby mnie pod kuratelę z powodu marnotra- 
wienia wody. 

Cóż jednak znaczyła ta z pewnością niesły- 
chana przyjemność wobec przeklętego faktu, że 
przez dalszych sześć dni nie będę miał wody? 

Spragnione koty z dzielnicy Musrarah gro- 
madią kupą przybywają co wieczór zobaczyć 
czy też przypadkiem znów nie oszalałem... 
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do innych celów. Ale wówczas pogłębi się nasza, 
miłość i cześć gleboka dia hebrajskiego jako ję- 
zyka. w którym naród żydowski tworzył wielkie 
skarby J w którym dał wyraz najęłębszym swym 
tęsknotom. „Nikt nie potrafi muie przekonać“, — 
pisze dalej W. Natanson. — .że zyskamy coś przez 
zmniejszanie wielkiej roli i wartości języka ie- 
brajskiego jako wiecznie twórczego czynnika w roz 
' woju kultury żydowskiej. Język hebrajski nie mo- 
| że być już językiem ludowym narodu żydowskie- 
| go, ale nie przestanie być językiem narodowym 

naszego narodu. W sensie kulturalnym żaden ję* 
zyk narodowy nie może nim przestać być, cho- 
ciażby zaistniały tysiaczne deklaracje. Język, któ- 
ry raz stał się językiem narodowym, pozostanie 
nim na zawsze. Tylko, gdy zniknie naród żydow- 
ski, zniknie język hebrajski. tylko na wypadek 
takiej katastrofy, od której niech nas Bóg obroni, 
stanie się ten język językiem martwym jak grecki 
i łaciński. Nie należy się obawiać dualizmu. Niech 
naród żydowski pozostanie nadal jedynym naro- 
dem na Świecie. który posiada aż dwa języki. Te- 
go rodzaju dualizm jest bowiem tylko wzbogace- 
niem kultury, a nie jej zubożeniem. Tylko zyskać 
mogą na tem język i kultura żydowska, jeśli my 
jidyszyści uznawać będziemy charakter narodowy 
języka hebrajskiego i jeśli hebraiści uznawać bę- 
dą charakter ludowy języka żydowskiego“. 

Oto tenor wywodów znakomitego publicysty, 
przeciw którym można, jeśli się stoi na stanowisku 
konieczności hebraizacj: życia żydowskiego, mieć 
poważne zastrzeżenia. W dalszym numerze cza60- 
pisma „Yiddish* kreśli redaktor M. B. (Menachem 
Borejsza) na marginesie artykułu Natansona swe 
uwagi. Jak wiadomo. Żydowskie Towarzystwo 

| Kulturalne w Ameryce rozpoczęło obecnie propa- 
gandę za wprowadzeniem języka żydowskiego dla 
dzieci żydowskich jako obowiązkowego przedmio- 
tu nauki w amerykańskiem szkolnictwie powszech- 
nem. Redaktor „Yiddish“ ostrzega żydowską opi- 
nję publiczną w Ameryce przed powtórzeniem wiel 
kiego błędu, jakiego dopuścił się obóz żydowski 

w Polsce, gdzie rozgorzała namiętna walka między 
hebrajstami a jidyszystami. Żydostwo w Polsce 
nie stworzyło w dziedzinie szkolnictwa frontu jed- 
nolitego i umożliwiło czynnikom miarodajnym za- 
jęcie stanowiska negatywnego. Rząd bowiem mó- 
wi w Polsce do Żydów: Pogódźcie się naprzód co 
do języka wspólnego. a wówczas będziemy dopie- 
ro mogli dyskutować na temat zaspokojenia wa- 
szych potrzeb kulturalnych. żydostwo amerykań- 
skie powinno wyciągnąć naukę ze sytuacji żydo- 
stwa polskiego i powinno dążyć do harmonijnej 
współpracy wszystkich czynników kulturalnych. 
Koalicja jest alią i omegą każdej taktyki politycz- 
nej. Nie oznacza to. że organizacje wchodzące w 
skład tej koalicji zatracają swe oblicze — kończy 
swój artykuł redaktor M. B. 

Gdy czytamy te słowa, mimowoli przecieramy 
oczy, nie jesteśmy bowiem przyzwyczajeni do ta- 
kiej dojrzałości myśli. do takiego braku zacietrze- 
wienią po obu stronach walki o naszą kulturę ży- 
dowską. Czy nasz jidyszyzm bojujący wyciągnie 
z tych głosów naukę — zbawienną dla siebie i tak 
korzystną właśnie dla rozwoju kultury żydow- 
skiej? M. KANFER. 

FIRANKI, KAPY w 
wykwintnym wyborze 
Do bardzo niskich ce- 
nach poleca Wytwórnia 
Sebastjana 16. ' 623k 


POKOJE UMEBLOWA- 

NE, frontowe, wejście z 

klatki schodowej, łazien 

xa. z utrzymaniem luh 

bez: Zyblikiewicza 9/12. 

KOMISJE LEKARSKIE BADAJĄ WYPADKI NA 
$ ULICY. 

Francuski minister zdrowia, Justin zrodart, wy- 
znaczył komisję złożoną z lekarzy, która ma się 
zająć bliższem zbadaniem przyczyn  nieszczęśli- 
wych wypadków na ulicach. Minister jest bowiem 
zdania, że w wielu razach przyczyną nieszczęśli- 
wych wypadków jest nienormalny stan kierowcy. 
Przemęczenie, zdenerwowanie, zbytnie naprężenie 
uwagi przy wymijaniu innych pojazdów, są zda- 
niem p. Godart często przyczyną nieuwagi szofera, 
który w ten sposób powoduje katastrofę 


CZY ANGLJA BĘDZIE „SUCHA?* 

J. M. Kenworthy stwierdza, że Anglja znajduje 
się na drodze do stania się krajem „suchym“ bez 
uciekania się do drakońskich ustaw  prohibicyj- 
rych. Głównemi czynnikami zmniejszającego się 
wciąż alkoholizmu w Anglji są według Kenwor- 
tiy'ego: kino, które odciąga ludzi od knajp, kry- 
zyz praz znaczna podwyżka podatków od spirytua- 
ljów, co wpłynęło na ich podrożenie, 
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Wiedza i rozryv 


Rok I. 


Dr. M. BERKOWICZ (Bielsko) 


„NOWY DZIENNIK“ wtorek 20. IX. 1932 


0 starożydowskim humorze 


Wstęp 


i żydzi posiadają humor; dowcipy ich bywa- 
je jak wiadomo, bardzo chętnie opowiadane 
i słuchane zarówno w kołach nieprzyjaznych 
jak w przyjaznych. Dowcip żydowski odzna- 
jeza się bystrością rozumu, albowiem kierunek 
umysłu żydowskiego jest nawskróś rozumowy. 
(Z niezwykłym humorem znosi Żyd wszelkie 
Iniedomagania i krzywdy losu, dowcip często 
mu ułatwia pokonać najprzykrzejsze utrapie- 
nia, które przynosi mu nieubłagane życie. Ro- 
zumie się, że mowy tu być nie może o dowci- 
pach rozpustnych t. zw. „locelech* z kupletów 
w kabaretach „budapeszteńskich”, którym ża- 
den oświecony, siebie samego szanujący Żyd 
bez uczucia obrzydzenia i wstrętu przysłuchi- 
'wać się nie może. Ku naszemu zadowoleniu po 
siadamy w piśmiennictwie naszem zarówno sta 
rożytnem jak i nowoczesnem  niewyczerpany 
skarbiec najczystszego, pod względem estety- 
cznym nienagannego humoru, który potrafi u- 
radować i rozweselić najczysiszy i najszlachet 
niejszy umysł ludzki. 

' Humor żydowski ma swoje źródło z jednej 
strony w optymistycznym  światopogląńwe, 
cechującym żydostwo od najdawriejszyca cza 
sów, z drugiej zaś strony we wyżej wspomn'a- 
nym rozumowym kierunku duchowym, tak 
znamiennym dla starohebrajskiej poezji. posia 
dającej cechy przeważnie dydaktyczne. Kto 
bacznie rozczytuje się w poezji biblijnej, tax 
w jej przysłowiach i przypowieściach jak i w 
mowach proroczych, znajdzie w nich, obok 
głębokiej powagi i pobudliwości ich nauk, 
także wyborny humor, nadający im osobliwy 
powab niezwykłej piękności. I ta spuścizna 
odziedziczona po Biblii. została 
i udoskonalona przez literaturę talmudyczną. 
Nietylko w ostrej i wykwintnej djalektyce, za 
pomocą której rozstrzygnięte zostały przepisy 
prawne i rytualne, odbija się wrodzony kieru- 
nek rozumowy. lecz także w traktowaniu walo- 
rów uczuciowych, stanowiących treść najroz- 
maitszych utworów poetyckich,  zuachodzimy 


objawy bystrego rozumowania, tworzącego 
obfity skarbiec rozkosznego humoru i dowci- 
pu. Oprócz legend, bajek i baśni zawartych w 
Agadzie i Midraszu, które służyć mogą jako 
źródło do poznania folkloru żydowskiego „po- 
siadamy mróstwo dysput i sprzeczek religij- 
nych i narodowo-historycznych, związanych 
najczęściej z drażniącemi pytaniami i mądre- 
mi odprawami we formach zagadkowych lub 
w tajemniczych aluzjach. A właśnie w zagad- 
kach każdego narodu odbija się mądrość lu- 
dowa w prawdziwej jej istocie i osobliwości. 
Z obu tych zakresów, z dysput i zagadek, 
chciałbym przytoczyć kilka przykładów cha- 
rakterystyczeych dla poznania humoru i dow- 
cipu starożydowskiego. 


I DYSPUTY Z BAŁWOCHWALSTWEM. 


Już Biblja w zaciętej walce z kultem pogań- 
skim wykazuje bystry dowcip w ironizowa- 
niu wszelkiego rodzaju bałwochwalstwa. 
Wszak znan? jest rozprawa proroka Eljasza, 
gorliwego „pogromcy Baala“, z  prorokami 
Raaia na górze Karmel, których nawołuje szy 
dereze: „Wołajcież większym głosem; wpraw- 
dzie jest to bóg, ale może zatopiony w my- 
ślach, albo zajęty interesami, albo jest w po- 
dróży, a może pogrążony we śnie, to niechaj 
się obudzi!“ (I. Reg. 18). 

Niemniej drwiąco rozprawia się z bałwo- 
chwalstwem prorok na wygnaniu Jezajasz II, 
kreślac w najdrobmiejszych szczegółach mo- 
zola pracę i troskliwość nad wykonaniem 
posagu boskiego: Jak to kowal mocnem ramie- 
niem kuje w żarzącem ogniu topór, podczas 


wzbcraconą | gdy głoduje i wody nie pije, aż do bezsilności 


i zemdlenia; cieśla zaś rysuje i hebluje drze- 
wo, aby czynić z niego „postać męża według 
piękności człowieczej aby zamieszkał dom“... 
Często „wsadzi się jawor, który za deszczem 
dorasta". Drzewo „służy człowiekowi do pa- 
lenia, przy niem ogrzewa się i piecze chleb“... 
a z reszty robi sobie boga we własnyni podo- 
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bieńnstwie, klęczy przed nim, modli 
niego i mawia: „Ocal mię, albowiem jesteś 
moim bogiem!" Nie zdaje sobie sprawy i nie 
przychodzi mu na myśl: „Część jego spaliłem 
w ogniu, upiekłem chleb przy jego węglu, pie- 
czę też mięso przy niem, które spożywam; re- 
szty zaś używam na sporządzenie bożka, przed 
kozłem klęczę"... (Jezajasz 44, 12—20). 

W okresie pobiblijnym powstała  koniecz- 
ność bronienia żydostwa i jego nauki przeciw 
licznym napaściom egipsko-greckich pisarzy 
i historyków. Powstała w Aleksandrji i około 
niej obszerna literatura obfitująca wprawdzie 
w utwory pseudepigraficzne. lecz nie pozba- 
wiona wcałe cechy prawdziwości. Tak nad- 
mienia teolog protestancki Holtzmann. w prze 
ciwieństwie do żydowskiego historyka Graet- 
za, prawdziwość następującej zabawnej ane- 
gdotv Hekatajusza z Abdery, cechującej jasno 
świeżą żywość. którą posiadał naród żydowski 
około roku 300 prz. Chr. Nawet gdvby aneg- 
dota ta była wymyśloną, musielibyśmy zna- 
leżć w niej dowcip żydowskiego interpolatora, 
należący niewątpliwie do naszego tematu o 
walce przeciw zabobonom. 

Józef Flawiusz (contr. Apion I. 22) opowia- 
da w imieniu Hekatajusza, jako świadka nao- 
cznego, co następuje: „Gdy  przekroczyliśmy, 
morze, znajdował się pomiędzy towarzvszący- 
mi nam jeźdźcami żydowskimi człowiek na- 
der silny, odważny, jako strzelec powszechnie 
uwielbiany, imieniem Mausollamos (po hebr. 
Meszullam), najzdolniejszy między Grekami 
i barbarzyńcami. Tłumy ludzi były w drodze. 
W tem piewien wieszcz oglądając lot ptaków, 
dał rozkaz zatrzymania się. Mausollomus za- 
pytał się, dłaczege~stanęli. Wieszcz pokazuje 
na ptaka i objaśnia: 


się de 


„Jeżeli on tu zostanie, korzystne jest zatrzy- 
mać się; 

jeżeli wyleci w górę, wiedy i my powinniśmy 
ruszyć naprzód; 

jeżeli poleci wstecz, to i my musimy wrócić 
się!” 

Mausollamos milczy, naciąga łuk, strzela, 
trafia i zabija ptaka. Gdy wieszcz i niektórzy 
inni rozgniewani przeklinają go, odpowiada: 
„Dlaczego się gniewacie, że ten ptak przeklęty 
dostał się w wasze ręce? Jakże mógłby on ro- 


LEOPOLD KUPFERMANN (Berlin). 


Gdy się nie ma forsy... 


(Autentyezne). 


Roman i Polly byli przyjaciółmi. Znali się 
wprawdzie tylko trzy miesiące, ale wystarczyło, 
by nić przyjaźni zawsze ich razem trzymała. Po- 
chodzili obydwaj z Polski: Roman z Grybowa. a 
Polly z Trzebini. 

Obecnie bawili na studjach w Berlinie. 

Ci dwaj przystojni młodzieńcy chodzili razem 
na wykłady, kobiety i wszędzie gdzie w Berlinie 
można pójść. Wzajemnie uskarżali się na brak 
forsy, która jest podstawowym czynnikiem jeste- 
stwa w stolicy Prus, i codziennie oczekiwali prze- 
syłek z Polski. Pieniądze dostawali rzadko. gdyż 
jakież można mieć zrozumienie w prowincjonal. 
nem miasteczku w Polsce dla wydatków w miljo- 
nowem mieście! 


To lody. tramwaj, czasem teatr lub kina — to 
wszystko dawało sumę. przynoszącą zawsze ujem- 
ny bilans. 


Z początkiem lipca znaleźli się w niesłychanie 
przykrem położeniu. 

Roman miał jeszcze 20 fenigów na papierosy. 
ale w kleszeni Polla: forsc gdzieś ty się podziała. 
czyś z Urszułą Kochana da nieba wzleciała? 

Nadomiar złego umówili się z dwiema dziew- 


FEA eaka na sobotę do kawiarni. 

Dziś była Środa. Jeszcze trzy dni do soboty, ale 
widoków ani na godzinę. Zrozpaczeni siedzieli w 
ogrodzie uniwersytetu. Rozłożyste lipy poruszały 
się wolno 1 szemrały „niema forsy“. 

Na chodnikach maszerowali hitlerowcy w bron- 
zowych koszulach, naprzeciwko studenci, komu- 
nistyczni z czerwonymi odznakami. 

„Co robić?* pytał Roman. „Dobre wrażenie". 
odrzekł optymista Polly, i poezął gwizdać szlagier 
2 fihnu „Gitta odkrywa swe serce": Cóż jest tak 
piękne. jak twoje oczy, cóż tak jest piękne jak two- 
ja miłość? 

Roman odpowiadał tą 
wziąć trzy marki? i t. d. 

Lecz nagle przestali gwizdać, Bezpieniężna przy 
szłość stanęła im teraz przed oczyma w całej po- 
tędze swej grozy. 

Dziewczynki umówione. na sobotę były takie 
ładne, tak pociągający był ich wyraz oczu, że o- 
bydwaj stud, med, oddali się kombinacjom myślo- 
wym. skąd wytrzasnąć konieczną forsę. 

U krewnych i znajomych byl? zadłużeni. W lom 
bardzie już było kilka rzeczy. 

— Nie mam rady — rzekł Polly. — Trzeba hbe- 
dzie pójść w sobotę i powiemy. że ci bahka umar- 
ła Romanie. jesteś w żałobie. pójdziemy z niemi 
na spacer. 

— To już lepiej dziadek. gdyż hahkn *eszcze 
żyje — odrzekł Roman. myśląc. że przez tą bujdę 
może się babuni coś stać. 


samą  melodją: Skąd 


— Szkoda że twoja babka nie ma kółek i nie 
mieszka w Berlinie, tobyśmy przynajmniej mieli 
tramwaj za darmo, — kpił Polly, — ale na widok 
smutnego oblicza swego przyjaciela. przestał się 
nabijać. 

Wybiła godzina jedenasta, 
pauzy uniwersyteckiej. 

Setki młodzieży wysypało się z sal wykłado- 
wych, cheąc wypocząć. 

Ale nagle — cóż się staje? 

Formują się dwa szeregi. W jednym nacjonal- 
socjalistyczni studenci, w drugim republikanie. 
Podczas gdy pierwsi krzyczą „Heil — Hitler". to 
z ust lewicowo nastrojonych przeciwników, sły- 
chać Rot — Front“. 

zdenerwowanie pu obu stronach wzrasta. Obie 
partje zbliżają sie do siebie, Hakenkreuz ociera 
się o odznakę czerwonemo sztandaru, rzucają na 
siebie obalgami. 

Wkońcu przychodzi do bójki. którą po długich 
interwencjach uśmierza rektor i policja. 

Nasi młodzieńcy są już jeinak w celi telefonicz- 
nej. Telefonują do .,Z. A. T.“ Iżvydowska Agencja 
Teleerafiezna) i nadają przebieg starcia 

Kierownik agencji przydziela im honorarjum w 
wysokości 3 marek. 

Wszystko uratowane. Ani babka nie umrze. ani 
nie pójdziemy na spacer. tylko zabawimy się w 
kawiarni krzyczą radośnie studenci. 

Niech żyją hitlerowcy za te, że się biii! 

HEILI 


początek wielkiej 


Str. 6. i 
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zumnie nasz pochód prowadzić, skoro własne- 
go losu przewidzieć nie potrafil? Gdyby prze- 
widział był przyszłość, nie byłby się udał na 
to miejsce, ażeby go tratił 1 zabił Żyd Mausol- 
famos!“ „Otóż — zauważa Holtzmann — teo- 
retyczne sprzeciwianie się czarodziejstwu i za- 
bobonom, całkiem jeszcze oparte na niestru- 
dzonej radości życia!” 

Coraz konieczniejsze i częstsze stały się dy- 
Sputy religijne między Żydami i oświeconymi 
fpoganami świata rzymsko-greckiego w okre- 
sie pierwszych nauczycieli Talmudu, kiedy to, 
jak się zdaje, zainteresowano się żywiej spra- 
wami religijnemi. Pierwsi talmudyści przez 
przekonywujące dysputy religijne pozyskiwa- 
li wybitnych Rzymian i Greków jako prozeli- 
tów, jak nam wiadomo z wielu podań talmu- 
dycznych, zgadzających się z relacjami rzym- 
sko-greckich pisarzy. Znane są dysputy z 
„mędrcami Aten", a legenda talmudyczna opo 
wiada nam także, że uczeni żydowscy poko- 
nali w dyspucie Egipcjan, Afrykańczyków i 
Arabów w obecności Aleksandra Macedończy- 
ka. Z legend Midraszu znane jest interesujące 
opowiadanie o patrjarsze Abrahamie, który w 
domu rodzicielskim zwalczał bałwochwalstwo 
ze zdrowym humorem, a przez króla Nimro- 
da pociągnięty do odpowiedzialności, z taksa- 
mym pomyślnym dowcipem uzasadnił przed 
nim swoje monoteistyczne zapatrywanie. 

Terach, ojciec Abrahama — opowiada Mi- 
drasz — sporządzał bożki, które sprzedawał 
w swoim sklepie. Pewnego dnia ojciec wyje- 
chał i zostawił Abrahama jako zastępcę. Gdy 
wszedł nabywca, pytał się go Abraham o jego 
wiek. Jeżeli odrzekł, że liczy 50 lub 60 iat, od- 
powiedział mu Abraham: „Ty biedaku! masz 
60 lat i chcesz uwielbić to, co liczy dopiero 
kilka dni!“ Zawstydzony wymknął się ów 
'inabywca. Pewnego razu przyniosła kobieta 
miskę strawy z najprzedniejszej mąki pszeni- 
cznej z prośbą, aby ją postawił bożkom jako 
biesiadę ofiarną. Abraham uczynił to, lecz gdy 
odeszła, uchwycił kij, rozbił nim wszystkie 
posągi i włożył kij w ręce największego z 
nich. Gdy ojciec powrócił i zauważył spusto- 
szenie, zapytał, co się tu stało. Abraham odpo- 
wiedział: „Pewna kobieta przyniosła miskę 
potraw i postawiła przed bożkami. Wybuchła 
sprzeczka; każdy z nich chciał być pierwszym. 
Wtem największy chwycił kij i wszystkich 
zdruzgotał.* » 

Ojciec zapytał się rozgniewany: „Czy śmiesz 
Kpić sobie ze mnie? Czy mogły one coś podob- 
nego uczynić?” 

Ahraham zaś odpowiedział: „Czy nie powin 

neby uszy twoje słyszeć, co twoje usta wypo- 
wiadają?" 
' 'Abraham został odprowadzony do Nimroda 
i wszczęła się tu następująca rozmowa: Nim- 
rod: „Módl się do ognia!“ Abraham: „Woda 
jest silniejsza, bo gasi ogień!“ N.: „Módl się 
do wody!“ A.: „Chmura silniejsza. bo nosi 
wodę!“ N.: „Módl się do chmurył* A.: „Wiatr 
silniejszy. bo rozpędza chmury!“ N.: „Więc 
módl sie do wiatru!" A.: „Człowiek silniejszy: 
stawia bowiem opór wiatrowi!* Ostatecznie 
wykrzyknął Nimrod:  „Brednie pleciesz! Ja 
uhóstwiam tylko ogień; do tegoż cię wrzucę, a 
niechaj bóg przez ciebie uwielbiony cię ocali!“ 
(Ber. rab. 38). 

Druga część tego opowiadania, nie pozbawio 
nego humoru, mianowicie djalog między Nim- 
rodem i Abrahamem, znana jest w literaturze 
światowej różnych języków jako motyw „o 
majsilniejszych rzeczach“ i opracowana została 
w różnokształtnych formach poetyckich. W 
samym Talmudzie (Baba batra 10a.) rozsze- 
rzony jest ten szereg kolejny: Ogień. woda, 
chmura, wiatr, człowiek, do dziesięciu rzeczy, 


w zdaniu a etyczno-dydaktycznej tendencji, 
które opiewa: 

„Góra (—-skała. kamień) twarda — żelazo 
tłucze ją; ogień roztapia żelazo; woda gasi 
ogień; wodę nosi chmura; chmurę rozpędza 
wiatr: ciało ludzkie stawia opór wiatrowi; 


strach wstrząsa ciało: wino wypłasza strach; 
sun wypędza wino; śmierć najsilniejsza ze 


= NN Z Z Z a w, 


„NOWY DZIENNIK“ wtorek 20: IX. 1932 


Pałac magnacki 


— ia dawnym cmentarzu 


Nr. 258 


żydowskim 


Przyczynek do dziejów Zydów w Dukli 


Miasteczko Dukla na Podkarpaciu, 
jest od pewnego czasu niezwykłem  cdkryciem 
wykopaliskowem, jakiego dokonano całkiem przy- 
padkowo. Teren odkrycia jest obecnie własnością 
prywatną, lecz cała rzecz w tem właśnie, że samo 
wykopalisko jak i nasuwające się samorzutnie re- 
fleksje historyczne „wkraczają zdecydowanie w 
sferę dziejów Żydów w Polsce, a bezpośrednio w 
ramy historji dukielskiej gminy żydowskiej, któ- 
ra od stuleci, za czasów dawnej Rzeczypospolitej 
szlacheckiej, tu się rozwijała. Sprawa wymaga 
jeszcze dokładniejszych, fachowych badań nauko- 
wych, ale właśnie dlatego, że rzecz jest narazie 
nie ujawniona jeszcze poza samą Duklą, przeto o- 
publikowanie jej tembardziej jest usprawiedliwio- 
ne. 

A przedstawia się ona następująco. Miasto Du- 
kla zawdzięcza swe powstanie : późniejszy roz- 
wój rodzinie hr. Tarnowskich, którzy stworzyli tu 
jeszcze w w. 16 jedną z najbardziej na południe 
wysuniętych placówek kultury polskiej, Dla oży- 
wienia handlu zwłaszcza z Węgrami sprowadzo- 
no tu też Żydów,. którzy nieraz korzystali też z 
pewnych lokalnych przywilejów. Ośrodkiem roz- 
woju miasta był oczywiście dwór Tarnowskich, 
których pałac zmieniał czasem swych właścicieli, 
zależnie od koligacyj rodzinnych, będąe własno- 
ścią jużto Zamojskich, Tarnowskich, później Mę- 
czyńskich i in. Obeenie piękny stylowy pałac za- 
mieszkuje hr. Hieronim Tarnowski (syn znakomi- 
tego uczonego Stanisława) ze swą małżonką Wan- 
dą z Zamojskich. 

Wśród Żydów dukielskich, którzy, rozumie się, 
pozostawali niegdyś pod władzą właścicieli pała- 
cu, utrzymywała się oddawna wieść, że w miej- 
seu, na którem wznosi się obecnie wytworny pa- 
łac, znajdował się cmentarz żydowski, kiedyś, za 
czasów pradziadów. Umysły trzeźwe i krytyczne 
uważały to za wymysł, lub w najlepszym razie, 
za tradycję ustną, opartą o wątpliwe Źródła. 

I oto teraz nadeszła chwila, że się i tą „legen- 
dą ludową“ zaczęto zajmować się na serjo. Bawiąe 
niedawno temu w Dukli, dowiedziałem się, że 
przed paru tygodniami, w czasie remontu pieców 
w pałacu, natrafiono u nasady jednego z nich, tuż 
pod powierzchnią podłogi, na dwa kamienie z na- 
pisami hebrajskiemi. Po bliższem odczytaniu, oka- 
zało się, iż są to dwa stare nagrobki (macewot), z 
których większy (około 150 cmX80 em) zacho- 
wany w całości i w stanie dość nienaruszonym, 
ma wyryte łatwo czytelne nazwisko mężczyzny, 
drugi zaś, zachowany szczątkowo, imię kobiety. 
Pierwszy nagrobek nosi napis (w przekładzie): 
„Mąż znakomity rabi Aharon syn Abrahama Se- 
gal, zmarł w dniu 22 miesiąca Siwan w roku 5473“. 
A zatem, wykopany nagrobek nosi date roku o- 
koło 1714, z czasów panowania Augusta II Sasa. 
Drugi nagrobek, zniszczony. że szczątkowym tyl- 
ko napisem i bez daty, jest, zdaje się o wiele jesz- 
cze starszy od poprzedniego. 

Niebawem po rozejściu się wieści o tem przy- 
padkowem wykopalisku, zwrócił się zarząd gminy 
żydowskiej w Dukli do obecnej w pałacu p. hra- 
biny Tarnowskiej, z prośbą o wydanie nagrobków. 
P. hrabina nie chciała zrazu oddać wykopalisk 
pałacowych. przyrzekając umieścić je w odpo- 
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wszystkich, dobroczynność zaś ocala przed 
śmiercią.“ 

Midrasz (kohelet c. 7) wylicza 14 rzeczy, je- 
dną silniejszą od drugiej: przedostatnią jest 
anioł śmferci, ostatnią zaś, silniejszą od 
śmierci, jest — zła kobieta. 

Wszystkie opracowania tego motywu w róż- 
nych językach świadczą o tem, ile materjału 
dostarczała nasza tradycja agadystvczna in- 
nym środowiskoim literatury światowej. Inne 
zaś motywy w podaniach  starohebrajskich, 
aczkolwiek zaczerpnięte z cudzych  pierwo- 
wzorów, są jednak opracowane w sposób tak 
swoisty, że nabrały wyraźnych cech rozumo- 
wej twórczości żydowskiej. jak to udowodnić 
zamierzam w następnych artykułach. 


poruszone , 


wiednicm iniejscu w ogrodzie i otoczyć dla należ- 
nego pietyzmu, parkanem, jako zabytki miejsco- 
we. Gmina jednak, ze względów rytualnych, nie 
mogąc się na to zgodzić, obstawała przy swojej 
prośbie. Nie doszło wszakże do odwołania się do 
instancyj rozstrzygających, gdyż pani hrabina 
Tarnowska, po dłuższych interwencjach, zgodziła 
się oba nagrobki wydać gminie żydowskiej, która 
niebawem ma przystąpić do uroczystego przenie- 
sienia ich na dzisiejszy cmentarz żydowski, gdzie 
będą umieszczone według przepisów, w osobnem, 
miejscu, obok muru cmentarnego. 


Oczywiście, że po odkryciu nagrobków żydow- 
skich tuż pod samemi murami pałacu, dawna 
ustna pogłoska czy tradycja, nabrała cech kon- 
kretnych i obecnie zdaje się już nie ulegać wąt- 
pliwości, że pałac hr. Tarnowskich w Dukli wzno- 
si się na terenie dawnego cmentarzyska żydow- 
skiego. Mieszkańcy pałacu i obecni jego właści- 
ciele, rzecz jasna, nie są zbyt zadowoleni tem od- 
kryciem i woleliby cały ten fakt okryć tajemni- 
cą i nie dopuścić do rozgłoszenia go. Kiedy zwró-' 
ciłem się do zarządu pałacu o pewne szczegóły, 
odpowiedziano mi machnięciem ręki, że cała rzecz 
nie warta gadania, że te zwykłe „głazy“ pochodzą 
kto wie skąd, zapewne przynieśli je tu kiedyś mu- 
rarze z cmentarza, by sobie ułatwić pracę itp. 
Kto chce, niech wierzy. Głazów pod budowę pie- 
ców jest w okolicy dosyć, a murarze nie zwykli 
ich szukać na cmentarzu, położonym w dodatku 
na przeciwległym krańcu miasta... 


Ze względu na objektywną prawdę historyczną 
sprawa zasługuje właśnie na opublikowanie i u- 
wagę. Zwłaszcza leży to w interesie badań nad 
przeszłością Żydów w tym zakątku dawnej Rze- 
czypospolitej, aby z okazji tego wykopaliska. ktoś 
miarodajny, obeznany z przedmiotem i świadomy 
środków badawczych, przystąpił teraz do przestu- 
djowania archiwów pałacu i grodu dukielskiego 
oraz istniejących pinkasów gminy żydowskiej. Z 
tych źródeł można będzie niewątpliwie wydobyć 
niejeden szczegół do uzupełnienia obrazu, wśród 
jakich okoliczności powstał na terenie cmentarza 
żydowskiego pałac magnacki, jeden z najznako- 
mitszych zresztą w Małopolsce. Może to dać w re- 
zultacie ciekawy przyczynek do dziejów Żydów 
za czasów dawnej Rzeczypospolitej. 


Dr. M. KORZENNIK. 
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Zatrudnienie armji bezrobotnych 
w Szwecji 


Jak donosi sprawozdanie majora G. Jonsona, 
szefa wydziału robót publicznych Państwowej Ko- 
misji Pomocy dla Bezrobotnych w Szwecji, 15.100 
bezrobotnych buduje obecnie nowe drogi na prze- 
strzeni przeszło 1.000 klm., na co przeznaczono 
30 miljonów koron, przekopuje kanały, buduje 
porty lotnicze i wykonywuje wiele innych poży- 
tecznych robót publicznych. w 190 miejscach, w 
różnych częściach Szwecji. W prowincji Smaa- 
land, dzięki kilkuletniej pracy bezrobotnych ol- 
brzymie obszary ziemi przeobraziły się z niedo- 
stępnych bagnisk na produkcyjne tereny leśne. 
Pozatem, z ramienia Komisji Pomocy dla Bezro- 
botnych, wybudowano szereg portów lotniczych 
dla krajowej komunikacji powietrznej, drogi le- 
śne, kanały wodne i tory kolejowe. 

Płace Bezrobotnych wahają się w zależności od 
warunków lokalnych. przyczem niższe są od nor- 
malnych płac robotników o 8 do 23 proc. W wie- 
lu jednak wypadkach wykwalifikowani specjal- 
nie robotniey zarabiają ad 15 do 30 proc. ponad 
przeciętną lokalną płacę. 
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ZABAWY DZIECINNE. 


— Cóż to za hałasy w dziecinnym pokoju? 
— Dzieci bawiły się w narzeczonych, gdy byłam 
w ich pokoju. 
— Ale widocznie bawią się już w małżeństwo. 
(Ls Rire). 


«NOWY WY DZIENNIK" worek 20. ję 1932 


Przez jeden dzień w batoszynie! 


„Uzdrowisko” w miniaturze 


Przez szpalty pism codziennych przewija się rok 
rocznie w porze letniej długi szereg letnisk i miejsc 


„kąpielowych. Uzdrowiska i miejsca kąpielowo- 
'wypoczynkowe — od najsławniejszych do najpo- 
spolitszych — w nieprzerwanym niemal cyklu u- 


ikazują się na łamach dzienników, zazwyczaj mniej 
czy bardziej różowo zobrazowane. Zdawałoby się 
'więc, że opinja publiczna zna bez reszty wszystkie 
miejscowości lecznicze conajmniej krajowe z li- 
stów pisanych przez korespondentów i współpra- 
ceowników dziennikarskich, A jednak istnieje czyn- 
na niejako miejscowość kąpielewa, i to nawet na 
odcinku głównym Lwów—Kraków, która mimo 
swej „popularności* w bliskiej i dalszej okolicy, 
tkwi dotąd w „samotności“ i osobliwej tajemnicy. 

Na czwartym kilometrze po lewej stronie szosy 
głównej od Dębicy, we wsi Latoszyn, wchodzącej 
iw skład gmin powiatu ropczyckiego, rozpościera 
się na długim i szerokim horyzoncie gęsty las, a 
tuż u wejścia doń — jakby podwoje graniczne — 
„wznoszą się dwie nieduże. ale ślicznie wśród drzew 
prezentujące się budowle, swem wielkomiejskiem 
obliczem dumnie spoglądające na rozrzucone po 
wsi chałupki. Jest to mianowicie „siedziba“ zakła- 
du zdrojowego ze swym pensjonatem — willą. Tu 
w ziemi bowiem ukryła pono natura swe dla zdro- 
wia zbawienne skarby i tu też ludzkość wykorzy- 
stuje odkryte w postaci wody i torfu Środki lecz- 
nicze. 

W niedzielę przedpołudniem, taksówka po kil- 
'kunastominutowej jeżdzie, prowadzi nas do rzeczo- 
nego uzdrowiska. Choć pora już niewczesna — 
wszędzie grobowa cisza. Po chwili sytuacja się 
wyjaśnia. Jedna z niewielu kuracjuszek, mieszka- 
nek pensjonatu tłómaczy nam, że do godziny 1 szej 
po południu obowiązuje tu w niedzielę surowy 
„spoczynek niedzielny*. Trudno — trzeba więc 
cierpliwie czekać. Gdy tymczasem głód zaczyna 
się dopominać, przekonujemy się wnet, że niepo- 
dobna go w czasie „spoczynku niedzielnego“ 
spokoić, ponieważ jedyny sklep. zresztą bardzo 
skromniutki, również jak wszystko w tej miniatu- 
rowej miejscowości, twardo „świętuje”. 

Mamy zatem sporo czasu na pogawędki z mie- 
szkankami-kuracjuszkami (charakterystyczna rzecz, 
Że lwią część kuracjuszy tak na miejscu przebywa- 
jących, jak i perjodycznie dla kąpieli dojeżdżają- 
cych, stanowią kobiety, które zresztą „urywają'* 
się tu z nudów i samotności. „Zabijamy* czas spa- 
cerem po lesie, coprawda liściastym, przeplata- 
mym jednak głębiej rzędami drzew szpilkowych. 

Istotnie po połndniu wzmaga się ruch. Nadje- 
żdżające doróżki i furmanki, przywożące wyciecz- 
kowiczów i kuracjuszy t. zw. dojezdnych, tworzą 
bogaty tabor na pograniczu leśnem. Z pedantycz- 
ną punktualnością o godzinie 13-tej uruchomione 
zostają łazienki w jednym i drugim zakładzie. To 
mianowicie „miniaturowe“ kąpielisko wyposażone 
jest aż w dwa nazwajem zwalczające się przedsię- 
biorstwa łazienkowe. 

W wąskim i malutkim, dachówką krytym bu- 
dynku drewnianym, postawionym na własnym 
gruncie, zainstalował sobie małorolny chłop naj- 
piymitywniejszą w swoim rodzaju... łaźnię. Cztery 
przedziały, niby kabinki, o tyluż wannach (2 drew- 
niane j 2 kamienne), przez które przewija się dzien- 
nie przeszło 50 gości — oto całość zakładu. Wszyst 
ko wykonywane tu jest bezwzględnie rękami, a 
to przy obsłudze samego właściciela z członkami 
własnej rodziny. 

Natomiast przeciwieństwem tego  swojskiego 
zakładu kąpielowego jest o kilkanaście zaledwie 
kroków odległy budynek, mieszczący w sobie już 
nowocześnie urządzone łazienki z wszelkim kom- 
fortem (poczekalnia i odpoczywalnia na poszcze- 
gólnych skrzydłach, taras kamienny z leżakami na 
dachu. schroniska przed deszczem dla plażujących 
na tarasie), oczywiście wszystko na malutką skalę. 
Racza one kuracjusza kąpielami tak wodnemi jak 
i borowinowemi. 

Każdy z tych zakładów posiada własną studnię, 
która dostarcza ową kuracyjną wodę. Ma ora po- 
siadać w sobie duży odsetek siarczanu wapna. so- 
danu chlorku i inne jeszcze o pierwiastku siarki 
związki chemiczne, polecane dla reumatyzmu, ar- 
tretyzmu, ischias i t. p. chorób. Kąpiele borowi- 
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nowe, będące tu „imonopolem* zakładu komforto- 
wego, zaprawione są na przywożonym z innych 
dalszych objektów leśnych torfie. cczywiście od- 
powiednie odkażonym, a mają być skuteczne na 
zupełnie już inne choroby. przeważnie kobiece, A 
więc — poniekąd, bazar leczniczy. 

Co jednak uderza ku ujmie tego uzdrowisku. to 
brak lekarza ordynującego na miejscu i wogóle 
lekarskiego polecenia kąpiel latoszyńskich. Można 
tu widzieć kułejących i sparaliżowanych. szukają- 
cych zbawienia we wodach Jatoszyńskich. ale: ni- 
gdy jeszcze Latoszyn nie gościł autorytetu choć- 
by dla sprawdzenia .uzdrawiających* skarbów 
ziemnych. 

Co zatem wpłynęło na powstanie tego dość za- 
gadkowego kąpieliska? 

Wszystko zdaje się polegać na.. legendzie lu- 
dowej. Przed wiekami czynne tu być miały obfite 
i „cudotwórcze* kąpiele, które jednak przed bez- 
mała stu laty — z kary Bożej za ludzkie rozpusty 
i grzechy — znikły jednego dnia naraz z powierzch- 
ni. Tyle legenda. Oprowadzający nas gospodarz ła- 
zienek komfortowych poprowadził nas na obszerne 
miejsce na terenie zakładów, gdzie naonczas, w 
zamierzchłych czasach, miały być owe legendarne 
zakłady kąpielowe. Jest to duży, rozkopywany o- 
becnie plac, na którym nasz przewodnik zademon- 
strował nam cegłę i kamienie, jako wykopaliska 
„archeologiczne* z dawnych rumowisk. Naruralny 
układ drzew na jednym końcu lasu ludzie uważają 
za pozostałość po dawnej aleji spacerowej, a dla 
ostatecznego rozwiązania pietrzących się wątpli- 
wości zapewniał nas nasz przewodnik, że we wy- 
niku przeprowadzonego badania, sam stwierdził w 
ewidencji katastralnej fakt istnienia na tem miej- 
scu w początkach ubiegłego stulecia aż 14 budyn- 
ków, świadczących o stosunkowo dużym tu nie- 
gdyś zakładzie zdrojowym. Co najciekawsze. to 
studnia, należąca do zakładów komfortowych. 
która zdaniem naszego przewodnika, jest identycz- 
na ze studnią, która przed wiekami przywracała 
również do zdrowia naszych pradziadów. 

Oczywiście, że czynnik ten jest znakomitym 
wabikiem dla szerokich mas, które z natury skła- 
niają się raczej ku zabobonom i znacborstwom ani- 
żeli do medykamentów. nieokrytych najcjeńszą 


warstwą mgławicy. Istnieje nawet wśród kuracju- 
szy przekonanie, że woda w zakładzie chłopskim 
zawiera więcej składników icezniczych. aniżeli wo- 
da drugiego zakładu, higienieznie lepiej postawione 
go. Wyobrażnia człowiecza, tam („a chodzi o 
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leczenie. zawierza — chot nieświadomie | wimc- 
woli —— raczej wszystkiemu, co jest więcej pospe- 
lite i prymitywne. Wszak dopiere nieduwne opo- 


SARLA w „Nowym Dzienniku“ (pur. Nr. 321 
2 30/11 1931) „historję o lekarzu, który wol; na wsi 
być zrachoren:*, historję której bohater Dr. Fer- 
dynand Dolane we wsi Borek Wielki powiatu rop- 
czyckiego, cieszy się dotąd świetną prantyką le- 
karskc-znachorskj. Dziwnym więc zbiegiem . oko- 
liczności, powiat ropczycki okolony just obecnie 
dwoina sensacyjnemi ośrodkami lecznicz.-kuracyj- 
nemi. mając na granicy północno-wschodniej leka- 
rzą-znachora. a na granicy zachodnio-poludniowej 
kąpielisko. okryte zagadkową tajemnicą... 

A propos opinji. Wody latoszyńskie dokazują w 
oczach publiczności poprostu cudów. Opowiadają, 
że wielotni kuracjusze Piszczan. Cieplic i innych 
sławnych kapiel zagranicznych, dopiero we wodach 
latoszyńskich duznal: ulgi na swe cierpienia. 

Tymczasem Latoszyn ma przed sobą Świetną 
przyszłość. Już obecnie przewija się tam dziennie 
ponad 100 gości t. zw. dojezdnych. Przybywają 
oni furmankami z okolicy, by po zażyciu kąpieli, 
wrócić zaraz do domu. Letnicy, stale tu mieszkają- 
cy przcz 4—6 tygodni, w liczbie zresztą kilku, 
przeważnie nie raczą się kąpielą. Frzebywają tam 
jedynie dla „świeżego powietrza”. Ceny są tu stoe 
sunkowo bardzo niskie, Mieszkania w nowocześnie 
urządzonym pensjonacie wahają się w cenie 20 də 
65 zł. Obiad z kilku dań kosztuje w pensjonacie 
1 zł. 50 gr. Nieużywający potraw  nierytualnych 
(większość kuracjuszy jak zwykle stanowią tu Ży- 
dzi): jeżdżą po zakupy do Dębicy. Dużo z gości 
z„akwaterowanych jest w pobliskich  chałupach, 
gdzie oczywiście w'kt i mieszkanie są bardzo ta- 
nie. Ceny kąpieli wynoszą, w zakładzie nowocze- 
snym 1 zł. 50 gr., zaś w łazienkach chlopshieh od 
1 zł do 1 zł 20 gr. zależnie od wanny, drewnia- 
nej czy kamiennej). Uzdrowisko to jest oczywiście 
„dzikie“. nie należy bowiem do Związku uzdrowisk 
polskich i żadne taksy zdrojowe tu nie obowiązują. 

Dodać wkońcu należy, że łazienki chłopskie, jak 
kolwiek o 4 tyłkokabinach, obfitują w większą i- 
lość kuracjuszy, aniżeli konkurencyjne. które w 
ilości 11 kabin obliczone są na więcej osób, a to 
też nie ze względów oszcezędnościowych (różniea 
ceny jest drobna). ale raczej naskutek wspomnia- 
nego powyżej, sainorzutnego zresztą poglądu na 
większą ich skuteczność. 


Latoszynowi rokują najlepsze widoki rezwoju. 
Może to miniaturowe uzdrowisko rozrośnie się kie- 


dyś, może już w niedalekiej przyszłości, w duże 
miasto kapielowe. 
Ropczyce, we wrześniu. 
N. Hiller. 


Kamienny chłopiec ulubieńcem miasta 


Co oznacza Manneken-Pis w Brukseli? 


Na tyłach ratusza, w starej dzielnicy Brukseli. 
stoi na placyku miejskim jedyny w swoim ro- 
dzaju wodotrysk bardzo nieprzyzwoity i wzrusza- 
jąco naiwny. Jest to figurka kilkuletniego chło- 
paczka. który zachowuje się dość niesfornie. speł- 
niając rolę fontanny. 

Zwą go Manneken-Pis. Nagusck ten prześlicz- 
nie wymodelowany w bronzie, jest od kilkuset lat 
ulubieńcem miasta i całego kraju. Tak jest ko- 
chany, że aż przestał być nieprzyzwoity. Nikt też 
nie ma mu za złe, iż stale obraża poczucie skrom- 
ności. 

Skądże się wziął ten wodotrysk? 

Rzecz działa się w roku 1567, pelnym okrutnych 
wspomnień, kiedy to Ferdynand książę Alba peł- 
nomocnik króla hiszpańskicgo wkraczał do Bruk- 
seli, po stłumieniu powstania we Flandrji. 

Na wieść że krwawy tyran zbliża się dc wrót 
miasta, ludność poukrywała się w domach. Nikt 
nie chciał wyjść na spotkanie. choć książe żądał. 
by go powitano jako zwycięzcę. 

Jeden tylko mały człowieczek wyszedł. u był 
nim syn burmistrza, 7-letni Julek van Knocke 
noorde Chłopczyna, stanąwszy przed namiestni- 
kiem Hiszpanii, pozwolił sobie na gest Świadcz? 
cy o całkowitym braku uszanowania. 

Gest ten po wypędzeniu Hiszpanów. został u- 
wieczniony w rzeźbie. Mieszczanie, chcąc uczeić 
brawurę dziecka, ustawili jego podobizną w tem 

* 


| 
| 
| 
| 
| 


właśnie miejscu, w ktorem książe Alba spotkał się 
z afrontem. 

„Onzere klijne manneken*, czyli „nasz mały 
człowieczek“, lub krócej Manneken-Pis, symbo- 
lizuje od tej chwili dobry humor i werwę brabane- 
ką. 

Niemal jednocześnie z powstaniem polskiem wy 
buchło i w Belgji powstanie w roku 1830. Rozle- 
piono wtedy lakoniczne plakaty: „W piątek iln- 
minacja, w sobotę manifestacja, w niedzielę rc- 
wolucja”. 

I istotnie, gdy aktor de Merode wyszedł na scce= 
nę teatru Monnaie i zaśpiewał refren „Artnonr sae 
cre de la patric“, entuzjan ogarnąć widzów. Rote 
biegli się. niosąc hasło rewolty. Pe wszystkich 


kościołach nderzono w dzwony. Teoiże nocy Wye 
wiązały się walki 
Małego Mannekens mianowano nazajutrz ho- 


norowym powstańcem. Dostał kokarde patrjotów, 
A kiedy do Belgji przęjechał Skrzynecki. by zree 
organizować armję, sotnierze 1-go pułku grenadje- 
rów uchwalili, żo Mauncken będzie ich kompanem. 

Dość długo Manneken-Pis figurował na Miścio 
pułku jake grenadier. Dopiero Leopold II, specjal- 
nym dekretem, mianował go „w uznaniu zasług” 
starszym uwrenadjerem Graz nada? mu order. 

Od tej chwili sypia się zaszczyty. Starszy gre» 
nadjer Jules van Knockenoorde otrzymuje mun= 
dur, który ma prawo przywdziewać w dniu świą- 
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ta i-go pułku grenudjerów. Dostaje pozatem wiele 
odznak. Inne miasta ogłaszają go obywatelem ho- 
norowym i przysyłają mu w darze stroje ludowc. 
Niemal każdy pułk mianuje go towarzyszem bro- 
ni, cechy rzemieślnicze — honorowym prezesem. 

W roku 1914 Niemcy wkraczają do Brukseli, a 
Manneken-Pis drwi sobie z najeźdźców jak za- 
drwił z księcia Alby. To też po upływie czterech 
lat król Albert „za dzielną postawę” przyznaje mu 
awans na kaprala i własnorecznie przypina mu do 
munduru Krzyż Wojenny. 

W przechowalni ratuszowej można obecnie o- 
giądać przeszło 250 mundurów i strojów, które Man 
neken-Pis dostał w darze od wdzięcznych roda- 


ków. 

Onegdaj w rocznicę wkroczenia księcia Alby 
do miasta, odbyły się tradycyjne uroczystości ku 
czci Manneken-Pis'a. Radosny kiermasz tem ró- 
źnił się od innych, że bohaterem dnia był mały 
obywatel z wieku XVI. pulchny nagusek z szel- 
mowską roześmianą buzią. 

Od trzystu kilkudziesięciu lat śmieje się Manne- 
ken-Pis do przechodniów, jakgdyby chciał powie- 
dzieć: „Oh quel zwanze!* eo można przetłunaczyć 
gwarowo: „A to ci kawał". 

Nikt nie zaprzeczy, że kawał z Hiszpanami u- 
dał mu się niezgorzej. Mieszczanie zachowali do- 
brą pamięć o siedmioletnim junaku. 


Anegdoty z feafru żydowskiego 


(Wybrał i spolszczył Leon Herbst) 


RADY TWOJEJ NIE POTRZEBUJĘ. 


Znany żydowski historyk opowiada w ewojej 
książce następujący, wielce charaktery :tyezny e- 
pizod: 

W Berlinie wystawiła żydowska trupa „Ham- 
leta“ — po żydowsku oczywiście. 

W znanej scenie: 

„Ofeljo, idź do klasztoru“ 
„Panie, zmiłuj się nad nim“ — „O 
sprzyjcie go swą łaską" it. d. 

Ale nasza Ofelja miała swój wlasny tekst i kle- 
dy Hamlet powiada: 

— „Idź Waćpanna do klasztoru". 

Gdpowiedziała mu Ofelja: 

— Rady twojej — mości książe — nie potrze- 
buje... 


— replikuje Ofelja: 
nieba, wz- 


ROZSTRZYGNĄŁ. 


W teatrze Lipowskiego w Wilnie wystawiona 
w sobotę popołudniu starą sztukę Jakóba Gordi- 
nu „Żydowski król Lir“. Zazwyczaj z takiej, już 
ogranej sztuki nie robiono prób, bo wszyscy ak- 
gorzy w trupie grali już w niej — i była p.łna ob- 
sada. Ale przytrafiło się, że na rolę „Szmai* było 
dwóch zgranych aktorów: Icchak Nożyk i Sztrajt- 
man. 

I obaj uparli się. Jeden drugiemu nie chce uesta- 
pić tej roli. Nie pomagają perswazje aktorów, nie 
pomogła interwencja dyrekcji i reżysera. Obaj u- 
charakteryzowali się i ubrali — gotowi do wystę- 
pu. 

A tu tymczasem jest coraz później, a w teafrze 
galerja jęła tupać nogami — tak dalece, że poli: 
cjant musiał zajrzeć za kulisy, co się tam dzieje 
takiego. 

Tutaj dowiedział się o sporze — więc bez cere- 
gieli kazał obydwóm aktorom prosto ustawić się, 
zmierzył ich z góry na dół — a, że Nożyk był wyż- 
szy, zawyrokował poważnie: 

— On musi grać! 

I rzeczywiście Nożyk grał. 


ON WCIĄŻ GRA KOMISARZA POLICJI. 


Aktor Heinan Meizel — dziś chory i już nie 
gra — był znany ze swoich doskonałych kawałów. 
A poza tem miał dziwny zwyczaj — lubiał się za- 
gapić i wtedy zapominał o całym świecie. 

Meizel grał kilka sezonów z Jakóbem Adlerem 
w Grandteatrze — w N. Jorku — w sztuce Latei- 
nera rolę rosyjskiego komisarza policji, który no- 
si wielkie faworyty. Z Grand-ieatru przeniósł się 
Meizel dc Peapels-teatru. 

Idzie Meizel razu jednego wieczorem do teatru. 
gdzie ma grać rolę właściciela domu w sztuce 
Libina. Na pewnej ulicy zagapił się tymczasem na 
afisz z Grand-teatru. w którym akurat grają tę 
samą sztukę Lateinera. w której on grał rolę ko- 
misarza policji. Zapomina się na chwile pędzi da 
Peapelsteatru — wchodzi, do swej garderoby. u- 
biera rosyjski mundur. charakteryzuje się na ko- 
misarza policji z wielkimi faworytami i tak ubra- 
ny. wychodzi na acenę. 

Gdy Meizel wyszedł na scenę — a zamiast wla- 
ściciela domu. z prawdziwie żydowskiej dzielnicy 
dawnego N. Jorku. ukazał się rosyjski komisarz 
policji — powstał w teatrze wielki tumult. Akto- 
rzv pa scenie mocnc zmieszani. ieli krzyczeć; 

— Meizel. co się z tobą dzieje — grasz dziś 
mrzeciek właściciela domu!... 


HI, 


Dopiero wtedy opamiętał się Meizel i podczas 
gry zeszedł ze sceny. 


JESZCZE NIE — CZAS JESZCZE. 


Pewna trupa grała w Manchester — bez pozwo- 
lenia., Policja dowiedziała się a tem i wysłano po- 
licjantów, by przerwali przedstawienie. Policjańci 
weszli na scenę i ściągali stamtąd aktorów. 

Grana sztukę p. t: „Ślepa sierota". W sztuce 
tej jest scena, w której policja ma wejść i areszto- 
wać te osoby, które akurat znalazły się na scenie. 


Nr. 258 


Gdy sutler zobaczył policję na seenie I myślał, $e 
to są aktorzy. którzy mieli gruć policjantów — 
począł wołać najpierw pe cichu — poczem coraz 
głośniej krzyczał na nich: 

— Jeszcze nie, chinale, jeszcze nie — kilka scen 
później, jeszcze jest czas do tej sceny!... 


Z AMERYKI CHCĄ MNIEJ. 


Pewien dyrektor depeszował raz do Marka Arn- 
steina, żeby przyjechał do niego z kilkoma sztu- 
kami. Arnstein przybył doń z pięcioma sztukami — 
między niemi przywiózł kilka swoich  oryginal- 
nych, jak i też przekłady z Hauptmana i Strind- 
berga. 

Wchodząc — zapytuje dyrektor: 

— No, przywiózł pan sztuki? 

— Tak. 

— Pokaż pan. 

Arnstein wyjął sztuki i podał dyrektorowi. Ów: 
bierze do ręki, waży je i pyta: 

— Ile pan chce za nie? 

Arnstein spogląda zdziwiony na dyrektora i za- 
pytuje: 

— Ależ pan musi wpierw wiedzieć, jakie ja 
mam sztuki — Hauptmana i Strindberga. 

— Poco mi to wiedzieć, kto zna tych pisarzy?— 
i dyrektor nadal trzyma sztuki w ręku i waży je. 

— Īle pan chce za nie? — pyta. 

— 800 rubli. 

— (Co pan gada? — odpowiada dyrektor i w 
dal.zym ciągu waży te sztuki — oto, dopiero dwa 
tygodnie temu dostałem z Ameryki większą pacz- 
kę ze sztukami i zapłaciłem za nie tylko 400 rubli. 

C. d. n.). 


Pływające palarnie opium 

Śród rzeszy rozleniwionych turystów, bawiących 
na Rivierze francuskiej i pożądającycbh wciąż no- 
wych rozrywek, tudzież podniety dla nerwów roz- 
atrojonych, cieszą się obecnie wielką  wziętością 
pływające palarnie opjum. 

Palarnie tego rodzaju powstały wskutek suro- 
wego nadzoru, jakiemu podlegają ze strony poli- 
cji francuskiej wszelkie podejrzane lokale scha- 
dzek na lądzie stałym, i mieszczą się na pięknych 
jachtach żaglowych lub motorowych, mających 
wszelkie pozory statków, należących da miłośni- 
ków sportu żeglugowego. 

I napróżno policjant, którego podejrzliwość 
wabudziłoby liczne towarzystwo, wsiadające na 
jacht taki. zarządziłby rewizję tego jachta. Pomi- 
mo najskrupulatniejszych poszukiwań, nie znalazł- 
by na nim ani odrobiny opjum, ani też fajek, lam- 
pek, igieł i innych utensyljów. używanych przez 
palaczów opjum, wszystko to bowiem znajdzie się 
na pokładzie dopiero wówczas, gdy jacht minie 
granicę wód terytorjalnych i znajdzie się na peł- 
nem morzu. 

Tam bowiem. w pewnem miejscu. znajduje się 
kołysana przez fale nieznaczna boja z uwiązanym 


do niej i pogrążonym w morzu workiem gumowym 
szczelnie zamkniętym, a zawierającym zapas opjum 
i wszystkie przyrządy do palenia tego narkotyku. 

Gdy po nocy spędzonej na morzu jach wraca do 
portu z pasażerami, którzy zaspokoi œv% żądzę 
silnych wrażeń, wspomniany worek gunłowy, u- 
czepiony do boji, już pegrążył się znów w falach 
morskich i tylko wybladłe oblicza pasażerów oraz 
ckliwa woń opjum. która nie wywietrzała jeszcze 
z kabin jachtu, mogłyby świadczyć do jakiego 
służył celu. 


LUŚMILC 


GRZECZNY GOŚĆ. 


W ogródku restauracyjnym. 

— Proszę, panie starszy, 
coś ciepłego oprócz piwa? 

NAPRAWDĘ CHORY! 

— Dlaczego nie był pan wczoraj w biurze? 

— Byłem chory, panie dyrektorze. 

— Czy ma pan świadectwo lekarskie? 

— Nie, panie dyrektorze, byłem naprawdę chory. 
LJ 


jeszcze 
(UI). 


może macie 


Drugi konkurs rozrywkowy 


zadanie Nr. 4 


Szarady 
iul, A. Mantel). 


1) Cztery nuty napisz w jednym rzędaię, 
A zaraz znane imię kobiece będzię. 


2) Przyimek i miara powierzchni wspak. 
Zgadnijcie jaki ta ptak. 
Zadanie Nr. 5 


Logogryt 
(uł, E, Blatt). 


1) x — — — — roaporządzenie. nakaz. 

2) x — — — — cień w języku martwym. 

3) x — — — — wyższy urzędnik. 

4) x — — — — słynne miejsce bitew na fron 
cie zachodnim. 

5) x — — — — drzewo. 

6 x — — — — rreligja. 

7T) x — — — — państwo w Europi 

8) x — — >— — wrażenie. 


9) x — — — — miara polska, 


Litery oznaczone x. czytane z góry na dół. da- 
dzą nazwisko głośnegc starożytnego pisarza. 


Zadanie Nr. 6 


Zagadka matematyczna 
uł. „Marsal“. 


Liczbami od 1 do 9 dokonać takich dwu dzia 
łań (n. p. tylko dodawanie i odejmowanie, tylko 
tylka dodawanie i mnożenie. tylko dodawanie 
i dzielenie, tylko odejmowanie į mnożenie, tylko 
odejmowanie i dzielenie, tylko mnożenie i dziele 
nie), by w rezultacie otrzymać liczbę 100. 

Warunek: Każda liczba może być tylko jeden 
raz użyta przy działaniu. 


> LO Lg 
WARUNKI KONKURSU. 


Do naszego drugiego konkursu rozgrywkoóweju 
dopuszczeni są wszyscy nasi Czytelnicy, o ile na 
syłać będą rozwiązania zagadek w oznaczonyci 
terminach wraz z kuponami. Nazwiska osób. ki 
re nadeślą trafne rozwiązanie zagadek umieszcza 
ne będą wraz z rozwiązaniem (za dwa tygodniej 
Nagrody ogłosimy w terminie późniejszym. 

+ 4: * 

Termin nadsyłania rozwiązania powyższych za- 
gadek upływa dnia 27 września. Kupon Nr. 2 z9- 
mieszczamy na str. 3-ciej dzisiejszego numeru. 
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Stara i nowa chirurgia 


„Jaka niezwykła władza tkwi w tem, iż można 
rozstrzygać o życiu ludzkiem. A jak poważne o- 
bowiązki są z tem złączone! Chirurg wielkiego 
szpitala lub o rozgatezionej praktyce prywatnej 
niemal codziennie staje wobec tego arcytrudnego 
zagadnienia rozstrzygania o życiu ludzkiem. Jest 
on niemal wszechwładny, nie podlega kontroli 
ustawowej (chyba gdy chodzi o wypadki zbrodni), 
rządzi się tylko prawem moralnem. Jest nieogra- 
niczonym panem wobec chorego. który zdany jest 
'zupełnie na jego ljagnozę i na siłę i zgrabność 
jego ręki. Przez swe porady i przez swe czyny 
staje się chirurg niejako panem rodu ludzkiego; 
sędzią jego jest tylko jego własne sumienie". 

Oto słowa, zawarte w mądrej książce dra. For- 
gue, profesora chirurgji na uniwersytecie w Mont- 
pellier, zatytułowanej „Na progu chirurgji", 

Prof. Forgue stwierdza, że chirurgja nowocze- 
sna poczyniła wielkie postępy. Chirurgja żołąd- 
ka, systemu nerwowego, gruźlicy i t. d. chlubić 
"się może niezwykłemi rezultatami. Główna war- 
tość jednak książki polega na zestawieniu daw- 
nych i nowych metod chirurgicznych i na okaza- 
niu przeciwieństw między dawnemi a nowemi laty. 

Słynny chirurg francuski, Ambroży Parć, (zmar 


ły w 1590 r.), zwykł był mawiać do swoich pacjen“ 


tów: „Ja przeprowadziłem operację. ale Bóg niech 
cię uleczy*. Jeszcze do niedawna chirurg podo 
bny był do rolnika, który, zorawszy rolę i zasiaw- 
szy, oczekuje żniw; musi je przyjąć, jak Bóg da; 
jest bezradny wobec żywiołów: gradu, zimna i bu- 
rzy. 

Teraz natomiast chirurg odpowiedzialny jest 
nie tylko za sam zabieg, ale również za jego na- 
stępstwa. Słyszy się nieraz, jak ludzie mówią o 
‘danym chirurgu, że „ma szczęśliwą rękę“. Otóż 
„przesłankami tego szczęścia są: zarządzenia o- 
'chronne. poprzedzające operację: techniczne wy- 
,konanie jej, zgodnie z przepisami wiedzy; staran- 
me baczenie na wszystkie objawy chorobowe po 
operacji. Bezsprzeeznie zdarzają się nieszczęśliwe 
„wypadki, których nie można było przewidzieć ani 
lim zapobiec. Stanowią one ostrzeżenie dla chirur- 


ga, aby sumiennie ocenił wprzódy fizyczną siłę 
odporną pacjenta, aby obliczył granice żywotnych 
sił człowieka, na którym ma być dokonany zabieg 
chirurgiczny, 

Dzisiejszy chirurg nie może więcej liczyć na to, 
że mu się przyzna „okoliczności łagodzące” n. p. 
złą porę roku lub epidemje. Czytamy w starem 
dziele medycznem, że w jednym ze szpitali pary- 
skich między znajdującymi się na sali 30 pacjen- 
tami zmarło po operacji 12; jako powód podaje ta 
stara książka, że szalał wtedy orkan i pacjenci 
tak się przelękii, że —- zmarli. Dziś wiemy, że 
takie wytłumaczenie jest naiwne i śmieszne. Po- 
prostu zanieczyszczenie ran, infekcja wskutek nie- 
dość czystych rąk lub niezbyt oczyszczonych in- 
strumentów chirurga — oto prawdziwe przyczyny 
nieszczęśliwych wypadków, które ongi takie spu- 
stoszenie czyniły na oddziałach chirurgicznych. 

Niezwykle interesujące są przykłady, jakie pro- 
fesor Forgue podaje z czasów przed wprowadze- 
niem narkozy, przed zdobyciem przez naukę umie- 
jętności energicznego tamowania krwi i przed 
rozpowszechnieniem antyseptyki i aseptyki. W bi- 
twie pod Moskwą n. p. słynny chirurg armji na- 
poleońskiej, baron Dominik Larrey, amputował 
ramię jednego z dowódców bataljonu. Tuż po 0- 
peracji wsiadł ów oficer na konia i rozpoczął od- 
wrót do Francji; koń padł po drodze, ale jeździec 
po 4 miesiącach dotarł do celu. 

Ale są to tylko indywidualne wypadki bokater- 
stwa. Faktycznie ból jest strasznym towarzyszem 
człowieka, Paraliżuje on siłę działania, rozstraja 
nerwy, wstrząsa całą jaźnią. Najpiękniejszą zdo- 
byczą medycyny jest to, że zdołała przeważnie u- 
wolnić człowieka od tego strasznego towarzy- 
sza — bólu. Dziś chirurg przestał być postrachem 
chorego człowieka: wykonywa swoje zabiegi bez- 
boleśnie. 

Na zakończenie jedno pytanie: który chirurg 
spełnia najlepiej swe zadanie? Amerykanie odpo- 
wiadają: ten, który ma trzy „h“. Hand. head and 
heart (rękę, głowę i serce). 


Rad w lecznictwie 


Pierwiastki promieniotwórcze od niedawna. bo- 
wiem zaledwie od niespełna trzydziestu lat, znaj- 
dują zastosowanie w lecznictwie. Efekt działania 
polega na tem, że promieniotwórczy pierwiastek, 
jakim jest n. p. rad, emanuje ze siebie szlachetny 
gaz, powstający na skutek rozpadu tegoż pierwia- 
Btka. Z tego też powodu preparat radowy, ztoso- 
wany w lecznictwie, musi być szczelnie zamknięty 
8 rozpad emanacji musi być równy jej produkcji. 
| Pierwszymi, którzy wpadli na pomysł stosowa- 
nia ciał promieniotwórczych w lecznictwie, byli 
Francuzi. Dr. Danclos użył po raz pierwszy radu 
w r. 1901-ym, po nim, w r. 1904-tym. dr. Foreau 
de Courenelles począł radem naświetlać dotknię- 
te rakiem miejsce organizmu ludzkiego, do któ- 
rego to Środka równocześnie niema] uciekł się le- 
karz amerykański, Abbe. Początkowo używano 
związku radu z bromem, później jednak z powodu 
rozpuszczalności tej soli i niebezpieczeństwa wy- 
płukania jej z tubki sposób ten zarzucono. Poczę- 
to preparat radowy zamykać bądźto w gumowych 
kapsułkach, zaopatrzonych w okienko z miki, 
bądźteż rozprowadzano na płytce i pokrywano 
lakiem. 

Do końca wojny światowej, a nawet jeszcze 
przez kilka lat później stosowano rad jedynie 
przez nakładanie preparatu na leczone miejsce. 
Mimo olbrzymich częstokroć dawek rezultaty jed- 
nakże nie spełniały nadziei, pokładanych w tej 
metodzie. Wreszcie uczony, dr. Bumm etwierdził, 


że działanie preparatu radu sięga zaledwie na 3 
cm. wgłąb ciała ludzkiego. 

Dopiero amerykańskie zdobycze na tem polu 
sprowadziły sprawę lecznictwa radowego na no- 


we tory. Przedewszystkiem w 1922-gim roku wy: 
produkowano w Ameryce tyle radu, ile dotych 
czas zdołano uzyskać na całym świecie. Równo 
cześnie sam preparat radowy poczęto umie-zczaą 
w rurkach ostrych na kształt igieł i wykonanych 
ze specjalnego stopu platyny i irydjum, które 
jednej strony doskonale filtrowały promienie ra. 
du, z drugiej zaś pozwalały na wbijanie ich w cho 
re miejsce. Metoda ta dała początek t. zw. chirun 
gji radowej. Obok nadziewania igłami radowemi 
weszło w użycie stosowanie w podobny sposób 
emanacji radowej, która również posiada wybit 
ne własności lecznicze. 

Jednakże działanie emanacji po 85 godzinach 
spada do połowy. Metoda ta, stosowana głównie 
w Ameryce, posiada wielką zaletę, mianowicie 
rad pozostaje stale w laboratorjum i jedynie świe- 
żą emanacją napełnione igły zakłada się chorym. 
Igłami radowemi nakłuwa się raka języka lub 
wargi, a także otwiera się drogą operacji położo- 
ne głębiej raki n. p. raka krtani i tam dopiero zae 
kłada się igły. Po Ameryce najlepszemi wynika» 
mi na polu radjoterapji poszczycić się może Fran- 
cja. N. p. w klinice Proust'a w Paryżu przy lecze= 
niu raka języka za pomocą radu otrzymuje się 40 
proe. zupełnego wyleczenia. 

Rad stosuje się również w schorzeniach grucz0= 
łów. Leczenie takie odbywa się w ten sposób, że 
robi się naprzód na chorem miejscu maskę z miek- 
kiego wosku i po jej stwardnieniu, zależnie od ue 
kładu chorych gruczołów, nakłada się wewnątrz 
maski tubki z preparatem radu. Ogólna zasada le- 
czenia radem jest dawkowanie niewielkich ilości 
przez dłuższy czas, a to dlatego, że promienie dzia- 
łają najsilniej na komórkę w czasie jej podziału. 
Stosując dawkę radu przez dłuższy czas, obejmuje 
się jej działaniem wszystkie komórki w trakcie 
ich podziału. 

Diuższe badania nad źródłami mineralnemi po» 
zwoliły wykryć w nich działanie emanacji rado- 
wej. Tak wody mineralne, jak i borowiny, stosuje 
się dziś powszechnie przy wszelakich schorzeniach 
natury reumatycznej. Między innemi w Niemczech 
żaczęto niedawno produkować emanację radową 
pod postacią inhalacji, kąpieli i wody do picia. 
Jednakże krótki czas trwania emanacji, jako też 
używanie zamiast radu mniej wartościowego me" 
zatoru spowodowało brak zaufania i wkońcu z% 
niechano tej metody. W Polsce rad jako Środek 
leczniczy wprowadzono w formie zastrzyków ©- 
manacjij w wypadkach złej przemiany materji, w. 
gośćcu stawowym, między innemi po raz pierwszy 
w Krakowie, w szpitalu św. Łazarza, z wynikami 
naogół pomyślnemi. 


Odpowiedzi redakcji 


Hem: 1) i 2) Usunąć zaparcie, uregulować tryb 
życia. Djeta mleczno-roślinna, dużo cukrów i tłu- 
szczów. Letnie nasiadówki. — 3) Krwawienia mo- 
gą same ustać, ale o trwałem samowyłleczeniu 
niema mowy. — 4) i 5) Wymaga zbadania, bo ta- 
kie powiększenie gruczołu tarczykowego może 
mieć rozmaite przyczyny i zależnie od tego rozma- 
icie też winno być leczone. Na odległość trudno 
sobie o tem wyrobić zdanie. 

Brunetka F.: 1) Odnośna literatura jest dość bo- 
gata; w każdej księgarni znajdzie Pani duży wy- 
bór. — 2) Mniej więcej do połowy ciąży (przy za- 
chowanii pewnej ostrożności). — 3) Od szóstego 
miesiąca absolutnie szkodliwe. — 4) Wskazana 
jedna lub dwie kąpiele ciepłe (35 stopni Cels.) w 
tygodniu. Zakazane zimne kąpiele, gorące nasia- 
dówki i kąpiele nóg. — 6) I owszem, wskazane 
codzienne, regularne, ale niedalekie spacery. 

Stroskana czytelniczka N. Dz. G. Prawdopo- 
dobnie następstwo drobnych zaburzeń w funkcjo- 
nowaniu jajników. jednakowoż bez uprzedniego 
zbadania trudno w tej sprawie głos zabierać. 

Róża: 1) Zmywać główkę dwa razy dziennie 


wodą z octem, — 2) W malutkich ilościach dopu- 
szczalne, w większych szkodliwe. 

Najnieszczęśliwsza w świecie: Proszę się uspo 
koić! nic Pani nie grozi! Jest to zupełnie nieszko 
dliwe; tosamo dotyczy i pocałunku. 

Musa: Nie zawsze można w takich wypadkach 
poradzić; należy jednak próbować. Ująć okolicą 
dookoła brodawki między palec wskazujący, % 
środkowy, jak papieros, wyciągnąć ku przodowi 
i podać dziecku do ssania. Przed karmieniem w. 
ten sposób należy za każdym razem dokładnie rę- 
ce umyć. 

Zmartwiona, Szczucin: 1) Jeść jaknajmniej tłne 
szczów, niewiele pokarmów mącznych i słodkich. 
W czasie objadów nie pić płynów. — 2) Wcierać 
codziennie w skórę głowy, pomiędzy włosy, spi- 
rytus salicylowy. Nadto. o ile to tylko możliwe, 
naświetlać głowę przynajmniej raz na tydzień in- 
tensywnie lampą kwareową. 

E. E., Katowice: Ze względu na ową utratę 
przytomności. o której list wspomina, a która nam 
jednak wydaje się mało prawdopodobną, radzimy 
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zasięgnąć porady lekarza chorób nerwowych. 
Nephritis chronica: Nie pozostaje nie innego, 
jak dalsze, dokładne przestrzeganie djety, unika- 
nie wysiłków fizycznych i przeziębień. Bliższych 
informacyj udzielić może tylko lekarz dokładnie 
obeznany ze stanem pacjentki. 
„ Stroskany mężczyzna: 1) Skutki nałogu, o któ- 
rym Pan wspomina, są naogół przeceniane; ta- 
kich złych następstw on za sobą nie pociąga. 2) 


PRZEG 


Pod znakiem „Makkabiady” 
bist z Zakopanego 


Od szeregu miesięcy, bodaj od ukończenia 
„Makkabiady* palest:sńskiej i powrotu jej uczest- 
ników w pielesze domowe, dochodziły nas słuchy 
o mającej się odbyc w zimie roku 1933, Zimowej 
Makkabiadzie w Zaxopanem. 

Zrazu nie zważapy wiele na te pogłoski. Wyda- 

wało się to rzeczą zbyt daleką i zbyt piękną aby 
mogło stać się rzemzywistością. 
" Dzisiaj stoimy wobec faktu: Komitet Org. w 
Krakowie pracuje jełną parą, w Zakopanem czy- 
ni się różnego rodzaju przygotowaniu. Zakopane. 
a dosłownie „Maklabi* w Zakopanęm, znajduje 
się pod znakiem Zimowych Igrzysk Makkabi. 

I chociaż jeszcze parę miesięcy dzieli nas od 
chwili kiedy narciarze nasi zmierzą swe siły z a- 
„sami narciarstwa żydowskiego w Europie, pozwo- 
Jimy sobie przedstawić nasze boroskopy i zazna- 
ijomić szerszy ogół społeczeństwa żydowskiego z 
tymi, którzy mają sport żydowski w Polsce re- 
(prezentować na tej pierwszej zimowej Makkabia- 
dzie. 

Sekretarjat klubu w Zakopanem, jest dosłow- 
nie oblegany przez zawodników, którzy zapo- 
znają się z programem imprez narciarskich i wy- 
bierają najodpowiedniejanze dla siebie konkuren- 
eje. 

W biegach na 18 klm. (otwarty i do kombina- 

eji) faworytami naszymi są: Warenhaupt, Zwi- 
kler, Scharfer, Schwarzbart, a także Blau i O- 
periilnder. W biegu na 30 klm. największe szan- 
se mają nasi „Maraitończycy*, Warenhaupt i 
Schwarzbart, którzy w roku ubiegłym ukończyli 
bieg na 50 klm. o mistrzostwo Polski, 
| Najlepiej przedstawiają się szanse Warenhaup- 
tà, który łączy duskonałe kondycje fizyczne z od- 
powiednim treningiem, a dowodem jego zaintere- 
sowania jest fakt iż już teraz zaczął kontynuo- 
wać dalekie wycieczki jako wstęp do suchej za- 
prawy, którą odbędą zawodnicy nasi pod czuj- 
mem okiem jednego z mistrzów białego sportu. 
' W biegu zjazdowym z Zakopiańczyków winni 
sig wybić Blau i Oberlinder, którzy mają za sobą 
szereg zeszłorocznych treningów. a więc znajo- 
mość terenów, i o ile ktoś z zagranicy nie sprawi 
im niespodzianki mają szanse na czołowe miej. 
sca. 

Przewidywana konkurencja o odznakę W. Z. 
„Makkabi“ wywołała zrozumiałe poruszenie. 
Śmiało można przewidzieć start kilkudziesięciu 


naszych członków, bowiem cóż to jest dla Zako-. 


piańczyka „przewietrzyć* się kilkanaście klm, i u- 
zyskać odznakę prawie, że bez wysiłku. 

| Pozostaje jeszcze sprawa Old-Boy. Wierzymy w 
talent naszego mistrza Czaja. który nietylko pę- 
dzlem utrwala sławę swoją. lecz także na nar- 
tach zdobywa nowe laury (uzyskał I-sze miejsce 
w konkurencji Old-Boy o mistrzostwo Makkabi 
krakowskiej wraz z oddziałami). 

O skokach narazie nie pisze się i nie mówi, cho- 
ciażby z tego powodu, ażeby sobie zarezerwować 
jakieś konkurencje bez horoskopów, bo kto wie 
eo się stanie z naszemi przepowiedniami, kiedy 
okaże się, że „Makkabeusze” z innych państw są 
B klasę lepsi od naszych pupilów. 

Dłatego nie będziemy souli dalszych horoske- 
pów i nie napiszemy, że pierwsze murowane miej- 
sce w biegu pań uzyska nasza doskonała Lotka 
Schwarzbartówna... 

Pod znakiem Igrzysk zimowych, przystąpił Za- 
Tad „Makkabi“ do masowej akcji propagando- 
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„NOWY DZIENNIK“ wtorek 20. IX. 1932 

U młodego, zdrowego mężczyzny bywają tego ro- 
dzaju niedomagania najczęściej następstwem na'i- 
iniernej nerwowości, wynikłej poprostu — z nic- 
doświadczenia. Nie sądzimy, iżby specjalne lecze 
nie było tu potrzebne i wskazane. 

Hermafrodyta: 1) Niewiele tu można uzyskać. 
ale na wszelki wypadek można spróbować zaży- 
wania ;reparatów, zawierających wyciąg z gru- 
czołów mlecznych zwierzęcych. — 2) Zarówno k3- 
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szta, jak i czas trwania leczenia załeżą od obłito- 
ści owłosienia. ponieważ każdy włos bywa tu ue 
suwany zosobna. Śladów nie pozostawia zabieg 
ten — o ile jest wykonany umiejętnie — żadnych. 
Wykonywa go każdy lekarz-kosmetyk. — 8) Na- 
cierać skórę głowy codziennie spirytusem salicy- 


Pod redakcją Dra Henryka Lesera 


AD SPORTOWY 


lowym. 


Wpływ sportu na Serce 


Ćwiezenia sportowe są w zasadzie pożyteczne 
i zdrowe. Mogą być wszakże także szkodliwe i 
niezdrowe. Tylko racjonalnie i planowo prowa- 
dzone zabawy, gry i ćwiczenia sportowe, przyno- 
szą organizmowi ludzkiemu pożytek, zdrowie i si- 
łę. Chaotyczność i przesada, bezplanowość i for- 
sowność w sporcie, szkodzą wybitnie. 

Racjonalność zaś sportowa nie może być pomy- 
ślaną bez oparcia ćwiczeń cielesnych na zasadach 
anatomii i fizjologji, a więc bez współpracy me- 
dycyny ze sportem, klubów sportowych z leka- 
rzem. Ta współpraca tych dwóch czynników czy- 
ni coraz większe postępy i spotyka się z ogólnem 
uznaniem sfer zainteresowanych. Znaczenie i roz- 
wój poradni sportowych, oraz zaprowadzenie obli- 
gatoryjne iekarzy klubowych, — są postulatem a- 
ktualnym. 

Jedną z najważniejszych podstaw możliwości 
uprawiazia ćwiczeń sportowych jest — zdrowe 
serce. Ograniczymy się zatem dziś do omówienia 
kwestji zależności ćwiczeń cielesnych od pracy 
serca. Fachowe spostrzeżenia lekarzy, zajmują- 
cych się i obserwujących życie i ruch sportowy. 
mogą mieć wielkie znaczenie dla aktywnych za- 
wodników i pracy klubowej. 


Jeden ze znawców — lekarzy w powyższej dzie- 
dzinie wypowiada się na temat powyższy w na- 
stępujący mniej więcej sposób: 

Wszelkie ćwiczenia sportowe i gimnastyczne 
mogą być należycie wykonywane tylko przy 
sprawnie działającym mięśniu sercowym. 

Przez „ćwiczenia sportowe“ rozumiemy wszel- 
ki celowy wysiłek fizyczny, zmierzający do prze- 
zwyciężenia pewnego oporu. Te wysiłki możemy 
podzielić na statyczne i dynamiczne. Do statycz- 
nych zaliczamy: zapaśnictwo, wiosłowanie, niekró 
re ćwiczenia gimnastyczne; do dynamicznych: 
bieg, pływanie i ćwiczenia, należące do lekkiej 
atletyki. Niektóre ćwiczenia sportowe, jak jazda 
na rowerze, są kombinacją wysiłku statycznego 
z dynamicznym. 

Badania zawodników sportowych wykazały, że 
największe zmiany występują w mięśniu serco- 


wem u narciarzy, szermierzy, wioślarzy, zapaśni- 
ków, pływaków i t. d. 

Zmiany te nie są wszakże szkodliwe, o ile nia 
przekroczą pewnej granicy. Gdy jednak óćwicze- 
nia sportowe będą uprawiane forsownie, mogą po- 
ciągnąć za sobą wadę organiczną, szkodliwą dla 
zdrowia, a czasem nawet dla życia. 

Przyczyną nagłego wyczerpania mięśnia serco- 
wego jest często brak odpowiedniego treningu, 
brak systematycznych i celowych ćwiczeń sporto- 
wych, które wykonywane przez dłuższy czas mo% 
gą nawet mniej wartościowy mięsień  -ercowy 
przystosować do wykonywania wysiłków znacz- 
niejszych. 

O ile ćwiczenia sportowe wywrzeć mogą tak ko- 
rzystny wpływ na mięsień sercowy, wzmacniając 
go i potęgując, to przez zbyt forsowne i nieumie- 
jętne ich uprawianie możemy nawet zupełnie 
zdrowy mięsień sercowy osłabić i wyczerpać jego 
siłę. 

. Zatem główną rzeczą w sporcie jest umiarko- 
wanie w treningu i systematyczność. 

Bardzo ważną rzeczą jest kwestja oddychania, 

Wiadomo powszechnie, że oddychanie i krąże- 
nie krwi są ze sobą w ścisłej zależności. Otóż, wa- 
dliwe i niecelowe oddychanie obciąża pracę ser- 
ca. Dlatego też prawidłowa i ekonomiczna tech- 
nika oddechu posiada wielkie znaczenie dla pra- 
cy mięśnia sercowego przy wykonywaniu ćwiczeń 
sportowych. 

Wielokrotnie poruszana i omawiana  kwestja 
rekordów i zawodowstwa stoi również w łączna- 
ści z powyższym problemem. 

O ile u zawodowych sportowców. ubiegających 
się o palmę zwycięstwa. często stwierdzamy 0%: 
jawy przeforsowania j stany wyczerpania mięśnia 
sercowego, zmuszonego do wytężonych i długo- 
trwałych wysiłków. aby wydobyć ze siebie ma- 
ximum sił zapasowych. to z podobnym stanen 
spotykamy się rzadko u amatorów. 

Powyższe fachowa wyjaśnienia przyczynią się 
niewątpliwie do należytego ujmowania i rozumie- 
nia sportu. oraz racjonalnego stosowania ćwiczeń 
cielesnych, uprawianych w porozumieniu i regulo- 
wanych przez lekarzy sportowych. (hl.). 


Rozmaitości sportowe 


O TYTUŁ MISTRZA BOKSERSKIEGO ŚWIA- 
TA wszechwag zakwalifikowani zostali: Poreda. 
Schaaf, Walker; Carnera, Risco, Paolino, Hanas 
Loughran, Griffiths. no i oczywiście  Stribblirg. 
Sharkey i Schmelling. 

REWELACJĄ TENNISOWĄ USA jest Frank 
Parker, Polak, zwący się właściwie Franciszek 
Parkowski, który niedawno pokonał Lotta. 

TRASA TOUR DE FRANCE będzie w przy- 
szłym roku szła odwrotnie, a więc najpierw na Al- 
py, potem na Pireneje. Długość trasy wynosić bę- 
E ë ë o O GE] 


wej wśród miejscowego społeczeństwa żydowskie- 
go i z tego miejsca należy wyrazić podziękowa- 
nie tym wszystkim, którzy w zrozumieniu donio- 
słego znaczenia Makkabi, zasilają szeregi tejże, 
dokładając swoją własną cegiełkę do dzieła, któ- 
rego nazwą jest Odrodzenie Fizyczne Narodu Ży- 
dowskiego. 
Zakopane, wrzesień. 
Zygmunt Horowitz, 


dzie 5.000 klm.. etapów będzie 23 

ORTH, ongiś świetny internacjonał węgierski 
MTK, gra obecnie w drużynie Ofner i jest w zna- 
komitej formie. 

HOKEIŚCI HINDUSCY, zdobywcy tytułu olim- 
pijskiego są na tournee europejskiem. Pokonali 
oni Repr. Holandji 9:1. Niemiec Półn. 14:2. Repr. 
Niemiec 6:0. 

LEKKOATLETYKA LWOWSKA zaczyna się 
dźwigać. Ostatnio uzyskano tam świetne wyniki. 

WE WILNIE otworzono tor kolarski ziemny. 

MADISON, rekordzistka światowa w pływaniu! 
(USA), ma przejść na zawodowstwo. 

WARSZAWA dysponuje kilku nowymi młodymi 
talentami tennisowymi. Są nimi Spychała. Gott 
schałk, Konarska, Szabada. Strzeleccy. 

MARTANO, amatorski mistrz szosowy świata, 
został zawodowcem. . 

SCHERENS zwyciężył wszystkich kolarzy świa- 
towych w Paryżu i Brukseli. Jest on obecnie bez- 
apelacyjnie najlepszym sprinterem świata. 
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Leaderzy i ouisiderzy ligowi remisują 


Niespodziewane druzsocące kleski Wisły i Garbarni 


Wszystko da się na świccie i w życiu raczcj 
przewidzieć, niż wyamki futballowe. Dlatego nie iubi 

y prognozy. Prorocy piłkarscy bardzo często się 
lośmieszeją, Któż bowiem mógł przypuszczać, że Wi 
sła po zwycięstwie nad Legią w samej Warszawie 
pulegn.e w mak okropnym stosunku Ruchowi, pokona 
nemu pizez Czammych, — że Cracovia po katastrofal 
(mej porażce z Garbarnią zremisuie z Pogonią w 
wim grodzie, — że świetna z Cracovią Garbarnia 
jprzegra nieszczęśliwie i zawiedzie Z Legią, — że po 
kkomeaa przez Czarnych Warta wygra z ŁKSem 
ü że wreszcie, idący od zwycięstwa do zwycięstwa 
Czarni nie zwyciężą słabej Polonii, W ten sposób 
«czoło 1 dół tabeli są nadal niezmienione. Wzmocniły 
lswie stanowisko Legia i Warta, a także Ruch, Cią- 
gle jeszcze muszą się białoczerwoni obawiać Pogo- 
mi, któwa łatwo może się z nimi zrównać. Cała pierw 
(sza czwórka staje w szranki o prymat i wielkie nas 
„Czekają jeszcze niespodzianki. Ogromnie dziwną jest 
„zmiana charakteru i typu Wisły. Należała ona zaw- 
sze do najstalszych : naipewniejszych zespołów. 
Dziś jest ona zmienną. nieobliczalną i kapryśną. 
Wogóle krakowska klasa mie spisuje się nadwyczaj- 
nie, (hl.) 

(Wyniki ligowe i dalsze wiadomości sportowe zob. 
ma str. 12), 


TABELA LIGOWA 


Klub gier pkt. st br. 
1) Cracovia 18 26 50:23 
2) Pogoń 16 22 25:13 
3) Legja 16 20 31:16 
4) Warta 16 19 43:33 
5) ZES. 17 18 33:24 
6) Ruch 17 16 28:25 
7) Wisła 15 16 28:29 
8) Warszawianka 15 15 19:34 
9) Garbarnia 16 31 27:30 
10) 22 pp. 15 11 24:38 
Czarni 18 11 15:35 
12) Polonja 16 9 17:40 


WARSZAWIANKA grała z Unia 
blinie ubuegłej soboty i niedzieli, 
5:2 OSIE 
Iv. LOT POŁUDNIOWO-ZACHODNIEJ POLSKI 
W dniu wczorajszym odbył się w Krakowie IV. Lot 
Południowo-Zachodniej Polski, Lot odbył się o na- 
grodę imienia śp, por. Żwirki. Pierwsze miejsce zdo 
by? Sattel (Aeroklub Śląski) 714.5 p. drugie Krop 
(Aeroxlub Krakowski) 663.4 p.. trzecie Sapora (Aero 
kłub Ślaski) 632,05. 


lubełską w Lu- 
uvskuiąc wyniki 


Apel prezydenta Sokołowa 


Londyn (ŻAT.) Prezydent Agencji Żydow- 
'skiej p. Nahum Sokołow ogłosił, jak już do- 
nieśliśmy telegralicznie, apel do Żydów na ca 
łym świecie abv wstępowali do organizacji 
sjonistycznej. Prezydent Sokołow w odezwie 
swej stwierdza m. in.: 

Sjonizm jest obecnie jedynym ratunkiem dla 
dziesiątków tysięcy żydów i po jakimś czasie 
„będzie ratunkiem dla setek tysięcy Żydów. Sjo 
nizm oznacza gospodarcze i moralne wyzwaołe 
nie narodu żydowskiego. Jest to jedyna go- 
dna odpowiedź na wszelkie prześladowania. 
'Niema powodu do rozpaczy. Wyrzeczenie się 
ipracy na rzecz żydowskiej Palestyny byłoby 
"dowodem wewnęlrznej bezsilności. W porów- 
'naniu z tysiącami lat wytrwałych nadziei i 
'bohaterskich cierpień jeden lub dwa dziesiąt- 
'ki lat nie mają znaczenia. Przyszłość należy 
ido tvch, którzy kontynuować będa pracę. Je- 
Śli w porównaniu z naszemi wielkiemi ocze- 
„kiwaniami, dotychczasowe osiągnięcia są skrom 
niejsze, nie ma to istotnego znaczenia. Jesteśmy 
„pewni naszego sukcesu. Rozwój dziejów idz 
w naszym kierunku. Na Anglję możemy wpły 
nać jedynie empirycznie poprzez naszą syste- 
matyczną pracę, poprzez wytrwałość i oddanie 
Wszystkie inne metody argumentacji muszą 
lchybić. Wcześniej czy później Anglja zaakcep 
tuje całą politykę sjonistyczna. Lecz przedtem 
polityka sjonistyczna powinna bvć zatwierdzo 
na przez całe żydostwo. 

Przechodząc do sytuacji Żydów w krajach 
.golusowych prezydent Sokołow wskazuje na to 
„że w wielu krajach Europy Środkowej i Wscho 
dniej drobnomieszczaństwo żydowskie strasz- 
liwie zubożało. Pozatem należy się liczyć z no- 


wemi wybuchami prześladowań. Nie wszedzie | 


Żydzi są objektem krwawych napadów. W 
'wielu miejscach woleliby może znależć brutal 
ną śmierć niż być skazanymi na śmierć gło- 


dowa, do której prowadzi antysemityzm po- ! 


przez hipokryzję. jaka się kryje za różnemi środ 
kami ekonomicznemi. Rzuca sie w oczy. że 
wielkie masy żydowskiego drobnomieszczan- 
stwa nie "mają żadnych widoków egzystencji 


w krajach golusowych, podczas gdy mogłyby 
się stać pożytcczne dla rozwoju Żydowskiej 
Siedziby Narodowej. Obok aliji chalucowej na 
leży baczną uwage poświęcać emigracji stanu 
średniego. Obydwa prady emigracyjne nie da- 
ja się oddzielić. Bez „wypierania“ kogokolwiek 
przeciwnie. z pożytkiem dla wszystkich do- 
koła. można zbudować nowe miasta i gałęzie 
przemyslu. dla których jest dosyć miejsca. Je- 
dyna naszą droga dla zwalczania wszelkich 
przesądów jest zasada. iż Palestyna zbudowa- 
na być musi naszą pracą. 


| 
| 
Przechodząc do różnych kierunków w sjo- 
niżmie. Nahum Sokołow wskazał. że zróżnicz- 
kowanie ideologji sionistycznej jest skutkiem 
różnic ekonomicznych. geograficznych. wychó 
wawczych i psvchologicznych w diasporze. 
Rozproszkowanie przynosi wiele szkody naszej 
pracy. lecz taki już jest los każdej wielkiej 
prawdv w dziejach ludzkości. Czysty herzlizm 
przestał już istnieć. nenieważ leży w założeniu 
dncha * metod całej obecnej mvśli żydowskiej. 
W aktualnej realizacji musiał on ulec p. 
mianom i ograniczeniom. które łacza sie z każ 
dym rozwojem historycznym. Moim, jest 
martwy. lecz żyje iako nasienie. które rośnie. 
Wkońcu Nahum Sokołów wyraża ubolewanie 
z powodu niedostatecznego nonarcia udziela- 
nego Żvdowskiej Siedzibie Narodowej przez 
znaczne odłamy narodu żydowskiego. Nawet 
w obecnych ograniczonych możliwościach m3 
žna byłoby dokonać znacznych postęnów. roz- 
porządzajac odnowiedniemi - środkami. Jakże 
możemy krytykować tendencje antysionistycz 
ne wśród obcvch. gdy nairafiamy na obojęt- 
ność wśród własnego narodu. Nie wolno stać 
ina uboczu. każdy Żyd musi przyjść z pomo- 
ca wielkiej sprawie odbudowv żydowskiej w 
i Palestynie. Musi przyjść czas. gdy będziemv 
| mieli nowe setki tysiecy Żydów w kwitnących 
osiedlach w Palestynie jako spokojnych i res: 
pektowanych obywateli. cenne źródło narodo- 
wego zdrowia i trwałości w przeciwieństwie 
do ich zdegradowanych i bezdomnych braci. 


— DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK: ul Grodzka 
22, plac Matejki 3. ul. Sienkiewicza 2. Rakowic- 
ka 12, Dietla 36 i plac Zgody 18. 


— NA FUNDUSZ KU UCZCZENIU PAMIĘCI 
BŁP. Dia EDMUNDA SCHENKERA złożyli Danielo- 
wie Tifesowie Zł. 100. 

— DLA UCZCZENIA PAM'ĘCI BŁP. Dr. EDMUN- 
DA SCRENKERA złożył: na schronisko Jego imie- 
wia: mż. Józef Lilienthad 40 zł., dyr, Wilhelm Perl- 


mutter 20 zł.. dr. Józef Hollender 10 zł, Roman Ge 
horsa:a 10 zł.. Wilhelm Tepper 5 zł. 

— ZAMIAST WIEŃCA NA GRÓB BŁ, P. JÓZEFI- 
NY JUDDOWEJ składa'e rp Adolfowie Szererowie 
zł 20 ra Zakład Wych. S'erót Żyd. (Dietla 64). 


. ——DOBO— 
DYWANY. CFRATY. LINOLEUM 
A. NUSSBAUM, DIETLA 45 
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čo dzień niesie? 


a. ONIĘCIE POMNIKA PUŁK. LISA-KULI 


zeszów. 18. 9. (Tel. wł.) Dziś odbyły się tu w 
o m Frczydenta Rzeczypospolitej, Marszalko- 
wej Piłsudskiej, oraz przedstawicieli rządu, Seirus 
goneralicj: i licznych związków b. wojskowych mpo- 
nujące uroczystości związane z odsłonię..ein pom- 
nika młodocianego bohatera śp, pułk. Leopolda Lisa- 
Kuli, Oćsłonięcia pomnika dokonał imieniem kinie- 
tu obywatelskiego burmistrz m. Rzeszową Krozuiski. 
Imieniem rządu przemówił min. Jędrzejewicz, $'a- 
wiając poległego w 23-<im roku życia pułkownika, 
|iako wzór polskiego bohaterstwa, godny naśladowa 
nia przez młodzież. 


KOMORNIK POMAGAŁ OSZUSTOM.., 
czyli samochód zadarmo 

Ofiarą niezwykłego oszustwa padł technik denty- 
styczny, Serwetnik. zamieszkały w Kielcach. 

P. Serwetnik niedawno zakupił w jednej z firm 
samochodowych luksusową limuzynę. Po wpłacenia 
9 tysięcy złotych, pozostałą należność — 7 tysięcy 
złotywh postanowił spłacić w ratach po 400 zł. mie- 
sięcznie, na co wystawił firmie weksle, l 

Jakie było zdumienie Serwetnika, gdy zgłosił się 
do niego Konstanty Pawlicki, rzekomo przedstawie 
ciel firmy samochodowej w Sochaczewie, oświadcza 
śąc, Że na mocy wyroku sądu grodzkiego w Warsza 
wie uzyskał zabezpieczenie powództwa w wysoko» 
ści 800 zł, i na sumę tę komornik zajął samochód 
Serwetnika. 

Zdumiony dentysta nie oponował przeciw czynno- 
Ściom komormika, natomiast zwrócił się do firmy sa 
mochodcwei z zapytaniem, czem należy motywo* 
wać pocobne postępowanie, 

Odwirotną pocztą nadeszła odpowiedź, z k;5rel 
wynikało jasno, że firma nic o niczem nie wie | żad- 
aj kroków przeciw Serwetnikowi nie wszczy- 
nała 

Zrozpaczony p Serwetnik natychmiast zawiadomik 

policję, która stwierdziła, że wyrok sądowy zostal 
podrobicny tak zręcznie, że nie domyślający się 
podstępu komornik wypełnił swój obowiązek, odda- 
jąc tem samcem kosztowny samochód w ręce pomysto 
wych oszustów. po których narazie wszelki ślad za- 
giną. 
FAŁSZERZE PIENIĘDZY NIE SPOCZYWAJĄ 

Wraz z ukazaniem się nowych srebmych 10-złoló 
wek, znalazły się także w obiegu — falsyfikaty, W 
tych direch wykryto w kryjówce w lesie łagiewni- 
ckim pod Łodzią „mennicę*, gdzie skonfiskowano 
sto kilkadziesiąt falszywych monet 10-złotowych i 
aresztowano tałszerza Owczarka i jego dwie po- 
IMOCHICE. 

Niemal równocześnie, władze policyjne w Rado- 
miu trafiły na ślad fałszerzy pieniędzy,  puszcząją- 
cych w obieg monety drobne 20, 50-groszowe i 1-zło 
tówki. 

Fabryka tych monet mieściła się w Radomiu 
przy ul. Wieryczewskiej, a „fabrykantami* byl 
Kazimierz Trawowski i Józef Stępień, Obydwaj by- 
li zarazem kobtporterami pieniędzy, których w „fa- 
bryce* znaleziono większa ilość, łącznie z formami 
i materjałem do wyrobu. 

Wszystkich winnych osadzono w więzieniu. 


—OŻY- — 


— WIKTOR CHENKIN. niezrównanny piosen- 
karz i humorysta wystąpi poraz ostatni dzi św 
poniedziałek 19 bm. w Starym Teatrze i wykona 
bogaty nowey program. Wyjątkowa kultura arty- 
sty pozwala mu na pełue zrozumieni tragizmu, 
groteski i stylowego nastroju, to też zrozumiałem 
jest, że wystpy jego cieszą się olbrzymiem powo- 
dzeniem. 

— FRYDERYK LAMOND. światowej sławy pia- 
nista wirtouz, porywający poezją interpretacji, a 
przytem świetną techniką, wystąpi w Krakowie 
w sobotę 24 bm. w Starym Teatrze. 

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. Onegdaj napotkał 
patrolujący posterunkowy policji obok bramy do 
parku krakowskiego leżącą w stanie nieprzy- 
tomnym kobietę. Wezwany lekarz pogotowia za- 
brał ją na stację pogotow.a, gdzie pa przywróse- 
niu do przytomności stwie: dzono, że jest to Magda- 
lena Szymańska (lat 30) zam. w Krakowie Garbar- 
ska 13, która z brakr środków na utrzymanie wy- 
piła w celu samobójczym pewną ilość esercji octo 
wej. Odwieziono ją do szpitala św. Lazarza. 

— OBŁAWA. Wobec coraz więcej szerzących się 
kradzieży zwłaszcza okolicznościowych jak z nie- 
zamkniętych mieszkań przez włóczęgów udają- 
cych żebraków lub poszukujących pracy, kicszon- 
kowych itp. co wskazuje na znaczny przypływ do 
Krakowa elementu przestępczego, wszystkie ko- 
misarjaty policji Krakowa przeprwoadziły gene- 
ralną obław na terenie całego Krakowa w dmu 
17 bm. od godz. 21 do 24, w czasie której doprowa- 
dzono około 50 osób, z czego przytrzymano % osób 
za różne przestępstwa względnie jako poszukiwz- 
ne. 
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Garbarnia niestety zawiodła 


LEGJA—GARBARNIA 2:0 (2:0). 

Po zwycięstwie nad Cracovią typowano raczei od 
radzaiacą się Garbarnię jako faworyta powyższego 
atrakcyjnego Spotkania. Atoli wojskowi wykazali, 
że ich dość dugie prowadzenie tabelaryczne miało 
niechybnie uzasadmone podstawy. Nie puwiemy, że- 
by byli skończonyimi mistrzami, bezsprzecznie mają 
także wady i ujemne strony, ale pokazują futball, 
techiiczne opanowanie, taktyczne celowe pociągnię 
cia, wiclką szybkość i ciąg na bramkę. Garbarnia 
natomiast znowu niestety zawiodła i całkowicie roz 
czarowała, To nie była tasama drużyna z przed ty- 
godnia. Przy tem wszystkiem Legia miała dużo 
szczęścia. a Garbarnia ogromnego pecha. 

Z początku zapowiada się mecz cudownie, 
stronie spokojna, opanowana, piękna, celowa,, dolna 
gra korobinacyjna, Dwaj wspaniali dyrygenci wysy- 
dają w bój swych napastników. Smoczek  forsuje 
skrzydłcwych, Nawrot obiera sys'em przeciwny 
gra środkowcem trio. I tu zaraz wyszły na jaw słabe 
strony. Podczas gdy Warszawianie dobrze obsta- 
wiali i kryli, Krakowianie zupełnie źle się wstawiaci, 
Sprytae tryki finezyjnego Nawrota i jego niespodzie 
wane, dalekie, celne i aiebezpieczne strzały, zmusza 
ją bramkarza Włodka do wykazania swych doskona 
łych chwytów i robinzonad. Ale Garbarnra zaczyna 
być nerwową, jakby skonfundowaną i zaskoczoną. 
Jej tylne formacje chwieją się i deprymuią, I gdy 
Legia jest coraz żywsxą w ataku, defenzywa Gar- 
barni jest coraz słabsza, jej pomoc nie idzie z napa- 
dem, nie wytwarza mu sytuacyj. Zaraz wyłapał Na- 
wrot, że BN i Joksz nie rozumieją się, że Joksz 
jest wlaściwie trzecim obrońcą i nie umie grać po- 
smocnika, więc trzeba dać sposobność szybkie 
zwrołmemu i niebezpiecznemu Wywnijewskiemu do 
przebijania frontu ludwinowskiego. I zanim się spo- 
strzeżono wykorzystał Wypijewski nieporozumienie 
wspommanych graczy, przebił się skutecznie przez 
linje defenzywne, a gdy bramkarz Włodek osłupia- 
ły i miezdecydowany stał bezbronny. zdobył dwukro 
inie bramkę, zapewniając swym barwom zwycię- 
stwo i punkty. Tu okazała się wada Włodka: brak 
decyzji do wybiegu i ostatecznej interwencji. 

Dopiero teraz ożywiła się widownia, Ziemian z 
własne) wimy tłucze sobie kark i schodzi na chwilę 


Obu- 


z boiska. Ale Garbarnia jest nieprzytomna, nawet 
woln.go Pazurek nis wykorzystuie. Wśród widzów 
trybuncwych znaiazła się jedna para rcguarnych 
bokserów, Upał robi swoje nietylko na galerii, ale 
i na murawie. Widać wyraźne zmęczenie u obu 
stron, gra staje się powolną $ ociężałą. 

Tę nianotonoję przerywają tylko nieustanne wo- 
łania i krzyki niezliczonej ilości chłopców: „Krachłe, 
precle, papierosy, czekoladki. Czasami w najgoręt- 
szych momentach i sytuacjach na boisku, kiedy ty- 
siące widzów przeżywa najbardziej interesujące i 
nerwowe emocje, — wdziera się ten wstrętny krzyk 
chłopaków butetowych. przeszkadzających okropnie. 
Czas usunąć ten brzydki zwyczaj, 

Po przerwie rozpoczęła Garbarnia ofenzywę i do- 
pingowana przez swych zwolennkiów oblęga bram- 
kę Legji niejednokrotnie. Cała prawa strona ataku 
spisuje się w Il. części dobrze, natomiast lewa źle, 
Riesnvr jest nicustannic groźny i ciągnie atak na- 
przód. Maurer gra mądrze i celowo, Smoczek ambi- 
tnie prze i kiemuje, — cóż kiedy szczęście zawodz 
w naikerzystnierszych sytuacjach i wszyscy wymic 
nieni pod samą bramkę pudłują, Garbarnia ma wiei- 
ką przewagę, ale i wielkiego pecha. Legia stosuie 
wyraznie system defenzywny dla utrzymania wyni- 
ku, wycofuje całą trójkę ataku i zostawia samych 
skrzydłowych, których od czasu do czasu niespo- 
dziewańwe i niebezpiecznie wypuszcza. W ten spo- 
sób Wypiiewski i Raidek niepokoją tyły Krakowian 
i omal mie powiększają stanu posiadania. Raidek ma 
bardzo szybki bieg, ale pozatem nic, Pusta bnam- 
ka prosiła się wprost o strzał. Raidek,.. nie chciał... 
raczej nie umial, Konkiewicz sam starczył i dał 
sobie radę. Wybiegi Włodka były tutaj nieodpo- 
wiednie. 

Sędzia był dobry. a tylko nie zwracał zupełnie u- 
wagi na foule. (hl.) 


WYNIKI LIGOWE 
Kraków., Legja—Garbarnia 2:0 (2:0). 
Lwów. Pogoń—Cracovia 1:1 (0:0). 
Warszawa. Polonja-—Czarni 1:1 (1:0). 
W. Hajduki. Ruch—Wisła 5:0 (1:0). 
Poznań. Warta—LKS. 5:3 (4:1). 


Trójmecz lekkoailefyczny Sląsk — bóćź — Kraków 


Powódź rekordów. — Nowy rekord polski Schneld ra w tyczce (3,75 mtr.) — Dwa rekordy okręgowe 
Freiwaldówny. — Wajssówna przemę czona. — Śląsk zwycięża, 


Rozegrany w dmiu wczorajszym trójmecz lekko- 
atletyczny powyższych okręgów na boisku Cracovii 
stal va wcale wysokim poziomie, przyniós bardzo 
dobre wyniki i poprawił wiele rekordów. Szczegól- 
me wartościowym jest nowy rekord polski w skoku 
o tyczce Schneldra (Śląsk), który osiągnął 3.75 mtr. 
i poprawał ostatni rekord lwowianina Kluka. Ponad- 
to odzraczyli się Hillman (Śl), zwycięstwem nad 
Czys:'em, Frelwaldówna w doskonałej formie bijąc 
okręgowe rekordy w biegu na 60 mtr. i 30 m z płot- 
kami, oraz wszechstronna Janowska (Łódź), Rekor 
dzistka świata Wajssówna uzyskała słabe wymki : 
jest wyraźnie przemęczona. Organizacja bardzo do- 
bra. Widzów mało z powodu równoczesnego meczu 
ligowego. 

W ozćlnej punktacji trójmeczu zwyciężył 1) Śląsk 
364 r., 2) Łódź 195 p., 3) Kraków 193 p, — W pun- 
ktacji dwójmeczn Śląsk—Kraków, rozegranego po- 
raz czwarty, zwyciężył 1) Śląsk 77 p, 2) Kraków 
48 p. 

Wyniki szczegółowe przedstawiały się następują- 
CO: — 
PANOWIE: 

100 mtr. 1) Hillman (ŚL. 11 seck.. 2) Czysz 
111 s, 3) Nowosielski (Kr). 4) Nowak (Kr). 

400 mtr. 1) Hiliman (S) 52,1 sek. 2) Liopich (5). 
3) Kosiarz (Kr.), © Wróblewski (Ł). 

1700 mtr. 1) Brenner (S) 4,14 min. rek, okr., 2) Sta 
Tcs'a (Ł) 4.19 m, rek. okr., 3) Żyłka (S), 4) Fial- 
ka (K). 

5000 mtr. 1) Hartlik (S) 16.09 min, 2) Starosta 
(Ł) 16.27,2 m. rek. okr.. 3) Polak (Ł). 4) Grzesik (S). 

110 m z płotk, 1) Nowosielski (K) 15.8 sek. 

Sztafeta 4100 mtr 1) Śląsk 43.8 sek. rek. okr. 
2) Schneider (S). 3) Oszaist (K), Miller (Ł). 

2) Krakćw 46.1 sek., 3) Łódź, 

Sztafeta 44400 mtr. 1) Ślask 3.30.8 min rek. okr. 
2) Kraków 3.45,6 m. 3) Łódź 3,47,2, rek. okr. 

Rzut dySkiem. 1) Banaszek (S) 36.78 mtr., 2) Za- 
dusz (S) 3) Stul (K), 4) Fischer (Ł). 

Rzut oszczepem 1; Kinne (S) 55.0] mtr., 2) Żyłka 
(S), 3) Chmiel (K), 4) Kadzielawa (K). 

Rzut kulą. 1) Zaiusz (S) 12.83 m, 2) Prask« (S). 
3) Miller (Ł) 4) Chmiel (K). 


(ŚL. 
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Skok w dal. 1) Nowak (K) 6,95 mtr., 2) Nowosie” 
ski (K), 3) Zieliński (S), 4) Kulawski (Ł). 

Skok o tyczce, 1) Schneider (S) 3.75 mtr., rek. pol 
2) Mucha (S). 3) Kucharski (Ł). 4 Nowak (K). 

Zaznaczyć należy, że Kraków był bardzo osła- 
biony brakiem Balcera, Buchały. Wątockiego, Ru- 
czk, Erczdowskiego i Ropy, co wpłynęło w wybit- 
nym stcpniu na wyniki jego zespołu. 


PANIE 

60 mtr 1 Bruerówna (Śl.) 7.8 s., 2) Fretwaldówna 
(K) 7.9 s, (rek, okr.) 3) Gottliebówna (K), 4) Preis. 
sówna (S). 

200 mtr. 1) Orłowska (S) 27.8 s, 2) Gottliebówna 
(K) 28.2 s, 3) Janowska (Ł), 4) Białasówma (S). 

800 rutr, 1) Lebekówna (S) 2.33.4 mən., 2) Sznasó- 
wna (3). 3) Górkowska (K), 4) Kłysówna (Ł). 

80 m z płotkami. 1) Freiwaldówna 12.6 s, (rek. 
okr.). 2) Plucińska (Ł) 13,9 s. (rek. okr.), 3) Hofiń- 
ska (S), 4) Białasówna (S). 

Kuia. 1) Wajssówna (Ł) 10.31 m, 2) Janowska 
(Ł). 3) Stopkiewiczówna (S), 4) Wasilewska (S).) 

Dysk. 1) Wajssówna (Ł) 37,11 m, 2) Janowska, 
3) Orzełówna (S). 4) Wasilewska (Śl). 

Oszczep. 1) Czerska (K) 30.74 m, 2) Wajssówna 
(Ł), 3) Sikorzanka (S), 4) Górkowska (K). 

Skok w dal. 1) Sikorzanka (S) 5.05 m, 2) Breueró- 
wna (S), 3) Freiwaldówna (4,87) 4) Janowska (Ł). 

Skok w wyż, 1) Janowska (Ł) 1.43 mtr.. 2) Siko- 
rzanka (S), 3) Wajssówna (Ł). 4) Orzełówna (S). 

Sztafeta 4X100 mtr. 1) Śląsk 52.5 s, rek. okr.. 
2) Kraków 54 sek., rek. okr, 3) Łódź. 

Ogółem zatem poprawiono 1 rekord polski, 5 ślą- 
skich, 2 krakowskie ! 4 łódzkie, 

SENSACJE PIŁKARSKIE W WIEDNIU 

Wiedeń, 18. 9 PAT. Sobotnie i niedzielne zawody 
o misztrzostwo w piłce nożnej przyniosły szereg 
niespodzianek. Odbyły się następujące spotkania: 
Viennna—Admira 24 (0:0), Nicholson—Austcja 
2:0 (1:0), Sportklub—Wacke* 2:1 (1:1), Hakoah— 
Libertas 2x0) (0:0), WAC—BAC 6:1 (4:1). 
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lotników włoskich zginęło 
w katastrofie lotniczej 
Rzym. 18. 9. (Kl.) W pobliżu Specji zderzy- 
ły się dwa wodnopłatowce włoskiej marynar< 
ki wojennej i spadły do morza. Obie maszyny, 
zatonęły, przyczem 7 lotników poniosło śmierć, 


Zderzenie pociągów kolejki 
górskiej 

Monachjum 18. 9. (Sch) W pobliżu stacji 
kolejowej Kreuzeck zderzyły się wczoraj wie- 
czór dwa pociągi kołei górskiej na Zugspitze, 
wskutek czego większa ilość osób odniosła ra- 
ny w tem 9 ciężkie. Przyczyna katastrofy nie 
jest jeszcze ustałona. 


K 


PUNIEDZIAŁEK, 19 WRZEŚNIA, 


Kraków (312.8) 11.56 Sygnał Hejnał, 12.10 
Przegląd prasy. 12.20 Gramofon, 12.40 Komuni- 
kat meteorologiczny, 12.45 Gramofon, 15.00 Ko- 
munikat gospodarczy, 15.10 Gramofon, 15.10 Prze- 
gląd komunikacyjny, 15.40 Gramofon. 16.35 Dła 
rybaków, 16.40 Pogadanka francuska — L. Ro- 
quigny, 17.00 Muzyka czeska: dyr. Ozimiński (Ko- 
uczak, Smetana, Dworzak, Nedbaij. 18.00 Odczyt 
W. Rogowicza „Najszlachetniejszy reporter Świa- 
ta“, 18.20 Muzyka lekka i taneczna, 10.05 Odczyt 
Dienstl-Dąbrowy p. t:  „Iluminacje i minjatury 
Artura Szyka*. 19.15 Rozmaitości. 19.35 Dzien- 
nik prasowy. 19.45 Odczyt dra M. Boruchowicza 
„Tragiczna miłość Norwida*. 20.00 Operetka L. 
Falla „Madame Pompadour*: pp. M. Karbowska. 
Z. Ważyńska. A. Wasiel, M. Janowski. Br. Nie- 
tyksza i in. (dyr. W Elszyk), — W przerwie dzien- 
nik prasowy. 22.00 .Złamane skrzydła miłości”— 
feljeton C. Jellenty. 22.15 Wiadomości bieżace. 
22.20 Muzyka taneczna, 22.40 Wiadomości sper- 
towe, 22.50 Muzyka taneczna. 

Warszawa (1411.8) 11.58—19.05 i 19.16—19.45 
p. Kraków, 19.45 Skrzynka rolnicza, 20—28.30 p. 
Kraków. 

Katowice (408.7) 11.53—14 p. Kraków. 14 i 15 
Komunikaty gospodarcze, 15.10—16.20 p. Era- 
ków. 16.20 „Ogrodnik śląski" WŁ  Włosi5. 
16.40---19.05 i 19.15—19.45 p. Kraków, 19.45 ..W 
149 rocznicę zwycięstwa polskiej husarji* — Dr. 
WŁ Dzięgiel, 20—22.50 p. Kraków i muzyka, 23 
Odczyt w języku nowogreckim: ..O udziale Pola- 
ków w walkach o niepodległość Grecji“. 

Lwów (380.7) 11.58—16.30 p. Kraków, 16.30 
Kącik leśny. 16.40—19.05 i 19.15—19.40 p. Kra- 
ków. 19.46 Z kosmetyki: .Zapobieganie otyłe- 
ści” — M. Żuławska, 20—23.30 p. Kraków. 

Sztuttyard (360.6) 10 Organy. 10.20 Muzyka 
Griega (śpiew i fortepian). 12 i 18 Koncerty. 19.20 
Poezja i pieśń starego Wiednia (H. Niese i St. 
Grossmann), 20.15 Wieczór ludowy, 28.10 Kon- 
cert. 

Rzym (441.2) 11.30 Soliści (skrzypce, sopran). 
20.45 Muzyka lekka. 

Wiedeń (517.2) 11.30 Kwartet, 19.30 Śpiew 
i kapela D. Bela. 21 Koncert pianistki Elly Ney 
i orkiestra symfon. (Schumann. Boethoven), 22.45 
Muzyka taneczna. 


REPERTUAR KEINOTEATRÓW 

ADRIA: „Quo Vadis?“ 

APOLLO: „Księżna Łowicka" (Jadwiga Smo- 
sarska, Stefan Jaracz Józef Węgrzyn). 

ATLANTIC: „Z'wycięsca* (Eryk Pommer, Kate 
Nady). 

DOM ŻOŁNIERZA: „Dynamii* (Konrad aNegl 
Kay Johnson). 

MUZEUM: „Lotnik“. 

PROMIEŃ: „Tyranja miłości” (Leila Lyams 1 
Lewis Stone). 
SLOŃCE: 

nings). 
SZTUKA: „Szwejk“ (Sasza Raszibow). 
UCIECHA: „Atlantyda“ (Brygida Helm). 
WANDA: „Księżna Łowicka’ (Jadwiga Smo- 
sarska, Stefan Jaracz, Józef Węgrzyn). 


„W sidłach kłamstwa“ (Emil Jan- 
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